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ROK XXlll-(XXI) 1933/4. Nr. 3 (9)
Ruch Pedagogiczny •

•
Temat ten wywolnje obraz pracy nauczyciela w chwili dzisiejszej
w związku z realizowaniem nowej ustawy o ustroju szkolnictwa,
nowych programów, prowadzeniem szkól ekspeeymentalnych, no­
wych metod wychowania, stosowaniem różnych testów i t. p. I rze­
czywiście, nigdy może nie pisało się tyle o reformie szkoły. Ożyły
leniwo wegetujące pisma .pedagogiczne, powstał nowy ich szereg,
półki księgarskie zaroiły się książkami i broszurami „ja:k realizo­
wać nowe programy", jntenpretacjami tych nowych programów
i .różnemi na tle ich radami. Wir pracy pochłonął nauczycieTa i roz­
Ia] przed nim powódź kursów dokształcających i słowa druko­
wanego; jak uczyć, jak oceniać, jak poznawać, jak badać i t. p.;
to też ja nie o tern tutaj chcę mówić.
Przedewszystkiem, co tę chwilę dzisiejszą w .pracy nauczyciela
charakter-yzuje ?
Szkolnictwo nasze znajduje się w tej chwili na drodze wielkich
przemian, zasadniczej iprzenudowy. Nowa ustawa o ustroju wspar­
ta swoją konstrukcją -przebud,owy o jednolitą szkolę polską. nowe
pmgramy, wynikające z najistotniejszych potrzeb chwili obecnej
i glęboko sięgające w treść życia naszego! Niesłychanie ważna
chwila dziejowa w rozwoju szkolnictwa.
Realizatorem mającej się dokonać przebudowy szkoQy naszej bę­
<lizie .przedewsz'ystkiem nauczyciel, stojący u warsztatu pracy v,ry·
chowawczej. Otóż praca nauczyciela w tej reformie szkolnictwa
przvpada na okres nadzwyczaj ciężkich warunków 'pracy w szko­
le. Brak odpowiedniej ilości lokali szkolnych, zastępy całe dzieci
w wieku szkolnym nie mogą korzystać ze szkoły ze względu na brak
w niej miejsca; nauczyciel często ma wychowywać, uczyć w cia­
snej, dusznej i przepełnionej ponad miarę izbie. Przeładowanie klas
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78 jak wiemy, dochodzi do tego stopnia, że nau,c~yciel st~je wo_bec za­
sadniczych, często nierozwiązalnych, trudności -yv zdaniu sobi~ ~oć­
by w pewnej mierze sprawy _z rndywi1ualno~ci_dziecka.. Dzieci s?-­
me w wysokim odsetku wymszczone fizyczuie i moralnie syt~1acJ_ą
swoich środowisk rodzinnych, ł>ezroibociem, 1?-ęd·zą, ~estr~kcJ_ą fi­
zyczną a czasem wiążącym się z tem a1kohohzmem i pomewierką
moralną. . l k ., . .
Tak więc w dzisiejszej ipracy na~~zycie a ~ ~p11.y się sze~e&"I trud­
ności z któremi musi walczvć 1 jednocześnie teraz wlasme nad­
szedł' okres niesłychanie intensywnej twórczej, ~ogatej_ pracy re­
formatorskiej; całej przebudowy ustroju szkolnictwa 1 wprowa-
dzenia w życie nowych :program~w szkolnych. . .
A teraz ogólne ~ło t~j pracy. Specjalna zup~łme sruac1a 'kra_1u ~a­
szego.- odpow1edzialn_a chwila w rzyc;1u Pa~st-yva. Odzysk~me N~e­
podległości, szalony wir .pracy or~a.mzacyjileJ we wszelkich dzie­
dzinach życia, w lbudowie trwałych zrębów Państwa nasze&?· Dro­
ga tej •pracy w atmosferze ciągłej troski ·O obronę granic ltzeczy­
pospolitej, ciężkich załamań ekonomicznych, przeżywanych wraz
z załamaniem się całej gospodarki świata, zwadczanie ciężkiego
okresu bezrobocia, a jednocześnie dążenie do wypełnienia tych zrę­
bów treścią takiej wartości, któraby silę moralną temu Państwu da­
ła, któraby była jego sumieniem, ostoją i regulatorem życia. I tu­
taj, właśnie w tej pracy czynnikiem decydującym jest Człowiek
w każdej dziedzinie życia, we wszelkich organizacjach, w !każdej
pracy, zarówno iwórczej1 .przodującej, inicjatorskiej, jak i w ,pra­
cy wprowadzania w_życie pewnych ,poczynań, realizowania, wy­
konywania. Od człowieka właśnie, od jego wartości, od jego siły
moralnej, od wiary w celowość •poczynań zależy ideowa treść Ży­
cia społecznego, a co za tern idzie - siła Państwa. Uważam, że na
ten właśnie ;postulat należy przedewszystkiem ·położyć nacisk w
wychowaniu państwowem.
W tych trudnych obecnie warunkach nie wolno nam upadać na
cI:u~h_u,; 1;·e~y'.gn?wać z konieczności zwiększenia wysiłku w pracy,
srac jeśli JUZ me rozgor'yczeme, to zniechęcenie lub bierność: prze­
ciwnie_, właśnie z myślą o tern najwięk,szem .;zczęściu, jaki~ nam
w ud2;1a~e wypa?}o - budowy niepodueglego kraju naszego, zdwoić
e-J?-erg~ę 1 ,pogłę:1>1c •pracę swoją z myślą ,o przyszłości naszej. Zresztą
me :wiem, gdzieby można było znaleźć tyle isfobiie hohabe,rskiego
wysi~ku, co w iprai.:.:y nauczyciela polskiego. Nie w stoHcy może i me
w w1ę~szych osiedlach życia naszego, ale w zakątkach zapadłych,
P~ '~LS1ach odległych o dziesiątki nieraz kilometrów od kolei. Tyle
m1 się naJS~wa przyHa•~ów z mego w,spółży. cia z tymi ludźmi! Jed­
na z_ kolezanek, mJod~u&a dziewczyna pracuje w wiosce o da­
~oneJ o_ 2 km. od gr_an~cy •rosyjskiej - izba szkolna, fo sfara wa­
iąca ,,się <;hata,_ dz1ec1 110-ro. Wiemy o tern, jaką męką jeist
u~zyc w c1asne1, dusznej wiejskiej i2'Jhie, dwa oddziały jednocześ­
me :W ;5tloczem;1, ·prz~ki-aczającem pojemność ławek. Pierwsza
partJa Jeszcze me skonczyła nauki, druga już się schodzi. Deszcz,



błoto, wicher, al:ho mróz i śnieżyca - niema gdzie czekać, wchodzą
do klasy i cicho czekają na swoją kolej. Patem przerwa, gotowa­
nie sobie strawy jakiejś i znowu kursy, świetlica, praca z Korpu­
sem Ochrony pogranicza, w Strzelcu, przygotowanie lekcyj na
dzień następny, Koleżanka ta zapytuje mnie o warunki wstępu na
W.K.N. Wyjaśniam, radzę, mówię o urlopie płatnym. Zdumienie
w oczach „urlop 'p~atny" - nigdy, ona chce zdawać, jako ekstern,
nie mogłaby przecież opuścić wioski swojej, ,gdzie praca tak do-­
brze się rozwija.
A teraz inny wypadek: szkoła o 30 km. od stacji o 8 km. od mia­
steczka, w ktÓl'em jest poczta i sklepiki. Wieś ciemna bardzo, pełna
uprzedzeń, niechętna. Nauczycielowi sprzedają drożej niż w mia­
steczku, wszysbkie więc niemal produkty kupować trzeba w mie­
ście. W szkole 95 dzieci, izba zupełnie nieprzystosowana, z klepi­
skiem zamiast .podłogi, Uczenie na dwie zmiany w zaduchu i cia­
snocie, .potem gospodarcze kłopoty (skąd wziąć ,prowjanty, gotowa•
nie strawy) i znowu cały szereg ·prac rozpoczętych z młodzieżą wiej­
ską, 'kursy, świetlica, bibl_joteka. W listach radość i głębia pogody,
że wieś zaczyna 2.1bliżać się do szkoły, żadnej skargi, prośba tylko
o radę, pytania, nic a nic o swej ciężkiej doli i przepracowaniu,
a wiem, że gruźlica czyha tam oddawna...
A kursy świąteczne, na które po tej pracy w ciężkich warunkach
zjeżdżają się nauczyciele. Frekwencja na nich i zapal do wiedzy
wprost bezpczykladne. Czas przeznaczony na odrpoczynek zajmu­
ją wykłady, konferencje, referaty „żeby lepiej pracować, żeby się
dowiedzieć czegoś, co się w pracy ,przydać może, co rozjaśni ja­
kieś zagadnienie". I zjeżdżają się wyczerpani pracą, po strasznych
nieraz drogach, w zadymkę i mrozy, 1pozawijani w co mają, jadą
długie, długie kilometry: 30, 50 i 80 niejednokrotnie (gdzieś w woj.
wschodnich i północnowschodnich). Na takim kursie \byłam w Głę­
bokiem, w mroźne styczniowe dni, Nikt nie narzekał, nie slyszeliś­
my żadnej skargi na warunki ;pracy - w oczach był zapal i chęć
posłyszenia czegoś nowego, w dyskusjach troska o rozwój ,pracy.
Podziwiać należy zapal do 'Pracy tych ludzi i ich niegasnącą ni­
gdy chęć, aby pracować jak najlepiej. Stwierdzając to, zastana­
wiam się zawsze nad wielką siłą ich ducha, nad tern, że pracując
nieraz w tak okropnych warunkach zdobywają się jeszcze na ipra­
cę samokształceniową, często trudno nawet powiedzieć „zdobywa­
ją się" - marzą wprost o niej.
I to nie są jakieś fenomenalne wyjątki, rzadkie i dziwne, tych ludzi
jest zastęp cały, a szukać ich należy w szarej rzeszy cichych pra­
cewników, Szukać- mówię - należy, ho echo od nich nie idzie -
nie mówią o sobie i pracy swojej, żyją tak właśnie, ibo inaczej żyć
nie umieją, taka postawa wobec zagadnień życia jest nakazem ich
sumienia i świadomości społecznej, jest nakazem wielkości iclh du­
cha. Tam w tej cichej rzeszy pracowników są wielcy bojownicy
o najlepsze jutro kraju naszego, tam właśnie są tytani twórczej
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80 produkcyjnej pracy w imię największye;h war~ości życia s,polecz­
neao, a co zatem id-zie w imię najwięk'5zeJ .pot~g1 Państ~a 1

).

Tak, trzeba umieć spojrzeć na ipra,cę nauc~yc1ela w różnych oclJe­
g'łych nieraz bardzo od nas zak~tkBIC;h kra.I~• trzeba ~roz_um1eć jej
warunki i jej wartości - to są J~·ż rne hlask!,.to są w;el~1e światła
w ,ży~iu kraju nasz~~- I niech ~1~t z •P?bł:izh~ym uśmiechem nie
mowi, że to są rzadkie wyjątki, ze ogol Jest mny -,me, takich
pracowników znajdzie się duży odsetek, tylko spolec~nstwo_nasze
przedewszystkiem dostrzega wady 1 błędy P<?swzeg<?lnych Jedno­
stek, widzi wszędzie i ,piodkreśla zlo, słabości ludz~1e, wyk!ocze­
nia wobec obowiązków, albo podnosi CZYl;Y tych, ktor~y sami o so­
bie dużo mówią, a z dziwną ohojętnością przechodzi wobec rze­
czy istotnie wielkich, wobec wielkości czynu, zrodzonego z glęlbo­
kiej idei, szczerego, prostego i zachowanego w_ c1s~y. O~serwuję
już dawno to zjawisko i zawsze wydaje mi się, ze me czujemy po­
trzeiby szukania tego. Nie widzimy '.l?atr~ąc :iań nawet, nie rozu­
miemy wartości i przechodzimy obojętnie mimo. Podnoszę to ,1a­
wiasem, jako sprawę głę,bofiej jednak wagi w wychowaniu w twór­
czej budowie ,ducha. Przecłewszystkiem nauczyciel-wychowawca
powinien umieć patrzeć na życie, na różne jego przejawy, winien
umieć oceniać różne zjawiska społeczne, widzieć je i wartościować
odpowiednio.
Bezwątpienia, że w pogłębieniu stosunku de, życia i pracy, w wal­
ce z trudnościami sprzymierzyć się winien nauczyciel z niezawod­
nymw tej sprawie czynnikiem: z :pogłębieniem poznania tych trud­
ności i ich ,przyczyn, w celu zwalezrmia ich lub zapobiegania im.
Już teraz poznanie środowiska dzięcka stało się czemś niezhęd­
nem w pracy wychowawczej, rozwija się współpraca szkoły z do­
mem, jako nieodzowna wprost instytucja w tej pracy. Dom i szko­
ła zaczynają się zbliżać w sprawie wychowania dziecka. Środo­
wisko iprzenika do szkoły w rnaterjale pracy z dziećmi w związku
~ ich ~ain_teresowa~iami. I ·wogram nasuwa_ te drogi, wymaga pój­
sera niemi w oparcru o współpracę wszystkich ·pracowników danej
szkoły i t. p.
Ale t<? nie wszystko! Nauczycicl-wychowewca w całej skompliko­
wanej ipra~y swojej w chwili dzisiejszej musi Jmdować siebie sa­
meg?, s_wo.re wewnętrzne życie, przemyśleć treść stosunku swego
do ~Y:cia ~espolowego, społecznego, do Państwa swego, świa­
donneJ spoJrzeć na warunki pracy kraju, odnaleźć siebie, swo-

1)~atura~i.e, że <;iężkie w1:runki ipracy różnie mogą działać na lu­
dzi, za!e~rue od ic~ ,sfo.!?rua ideowego nastawienla, siły woli, wy­
trwalosc1 w ipracy 1 ~ezmteresownego do niej stosunku. Często się
słyszy: ,,tru~n?. w takie~ warun,kaoh pracować", ,,zniechęólem się",
,,ręce opada.Ją . Ale _wiemy też rprzecież, że i w ,ślicznych pa:la­
cac~-sz~ołach często Jest ten upadek ducha, martwota, ż e ws z ę-
d z ie 1 w ,s z.y IS t k o z n a c z y c z l O w i e k ! ·



je zadania i cele w rzeczywistości życia kraju naszego i w pracy
dla niego.
W „Księgach Pielgrzymstwa" postulat ten zawarł Poeta w powie­
dzeniu: ,,Każdy z was w duszy swej ma ziarno :przyszłych praw
i miarę przys2lych granic. O ilepowiększycie i polepszycie dusze
wasze, o tyle polepszycie prawa Wusze i powiększycie granice".
W tern odnalezieniu duszy swojej, swojej dro_gi życia kryje się
wieczne źródło siły i hartu ducha, źródło rpogcdy i ukochania ży­
cia przez 2lrozumienie jego wartości, źródło 1bezinteresownej mi­
łości człowieka, powodującej życzliwy stosune~ do niego. Sfo~um:ik
Jedyny dla wychowawcy, bo u podstawy oręzny w moc tworczą.
Można powiedzieć, że w im trudniejszcyh warunkach żyjemy, tern
bardziej wartość 1pracy podnosić musimy z myślą o przyezłości, o
występującej wtedy jaslcrawo-pctrzebic człowieka dużej wartości.

Otóż nauczyciel-wychowawca wartość pracy swej pog,lębia przez
wnik 'liwe poznanie je,j warunków, budowę siebie same&'o i przez
odpowiedni stosunek do człowieka, W tych ciężkich przelomowych
warunkach rpracy człowieka i życia Państwa jaśniej występuje za­
gadnienie osobistego życia, zjawia się n i e z w a i c z o ny, koniecz­
ny postulat rewizji wartości i treści iprncy i wartość istotna czło­
wieka wystąpić musi na czoło zagadnień w pracy •przebudowy.
W wirze organizującego się po wojnie świata, we wszystkich dzie­
dzinach życia człowiek tp_pzostal w cieniu, zapomniany. Orga­
nizowanie życia we wszelkich jego rprzejawach :pochłonęło całą
energję. W kraju naszym, to są lafa pracy zawrotnej - wielkiemi
rzutami dla uruchom ienia życia niepodległego kraju naszego dla
budowy w zrębach zasadniczych Państwa naszego . To samo w dzie­
dzinie szkolnictwa: organizacja, programy, zagadnienia kształcenia
nauczycieli, a potem znowu 'l)rzebud,owa tych zagadnień: nowy
ustrój, nowy program i nowe ,plany kształcenia. Rzeczy wielkiej,
doniosłej wagi, tylko, żeby wypełnić je twórczą dla życia przy­
szłości treścią, dać im ideową treść życia społecznego, należy w tej
pracy zobaczyć człowieka i zrobić analizę stosunku do niego. W od­
powiedzi na to mógłby ktoś powiedzieć, iż przecież w programie
pracy szkolnej dziecko jest teraz ośrodkiem - zagadnienie jest więc
już na zupełnie właściwej drodze rozwiązajjia, Otóż nie, to co jest,
jest niewystarczające; dziecko traktowane jest, jakopewien objekt,
który się wychowuje i w tym właśnie celu Z11aĆ je naileży pod ka,ż­
d ym względem a więc: środowiska, w kiórem żyje, zdrowia i roz­
woju fizycznego, rozwoju psychicznego i postępów szkolnych. Na­
leży je znać, aby zastosować odpowiedni program i metody pra­
cy, a1by niem odpowiednio do s~l jego i uzdolnień w życiu pokie­
rować. Naukowa strona wychowania pogłębia się i rozwija - ale
to nie wszystko. Najlepsze programv, t. zw. ,,najlepsze metody",
najciekawsze testy, najhardziej znane organizacje mało znaczą
pod względem _ wartości twórczej w budowie psychiki dziecka.
w ksztrultowanin osobowości wobec stosunku 'bezinteresownej ży­
czliwości do kształtującego się człowieka. To jest siła, która całą

81



82 tą prac. ą kieruje, właściwą treść j~j nadając, Zapytywał mnie kie­
dyś któryś z Kolegów, w czem. 1eizy tajemnica powodzenia w wy­
chowaniu. Otóż właśnie tajemnica ta w ezlowieku lezy, w tern czem
jest nauczyciel-wychowawca, jako <;zlow~ek 1 w s~osunku_ do _p~acy
swojej, d,0 umiłowania zawodu. Tajemnica ta w_ięc '!111!,Sl dalej le­
żeć w stosunku do człowieka, w szacunku do stającej się osobowo­
ści, w życzliwej •postawie w stosunku do każdego, Metody_ wvcho­
wawcze, testy te czy inne, to są tylko pomocmc_ze _narzę~zi_a, istot­
na ~il~ Ieźy w duszy ~aucz~ie!a, N~ to za:gadmen_ie właśnie, te:az
w cien usunięte, na.Iezy połozyc nacisk w pracy_ wychowaw?zeJ.
świat cały i Państwo nasze są t~raz w sko~phkowanyoh 1. trud­
nych nadzwyczaj warunkach życia. Nauczyc1~l w P!acy_ SWOJ'eJ wi­
nien dążyć do tego, aby w dusza<:h 1o~ywateh ro1ziło się poczucie
głębokiej Iączności aby się pogłębiła siła stosunków łączących jed­
nostki, aby wskutek tego rozwinęło się poczucie od-p~wiedzialności
za rzeczywistość życia naszego, aby każdy czul 1 rozumiał, że
w pewnej mierze jest wspóltwórcą Państwa, że kaidy obywatel,
my wszyscy jesteśmy za Ojczyznę naszą odpowiedzialni, że każdry
odpowiedzialny jest za wszystkich, iktórzy na tej ziemi mieszkają,
odpowiedziahry jest za całość Ojczyzny, za Jej Niepodległość, za
wartość Jej obywateli.
Przysłuchując się krytyce destrukcyjnej, tak częstej na ustach spo­
łeczeństwa naszego, ma się dziwne wrażenie, jak g·dyby nam juź
spowszedniał fakt Niepodległości ,kraju_naszego. Ciągle i wszędzie
jest to: ,,my i oni". -Daleka jeszcze widocznie droga do tego oby­
watela kraju, iktóryby czul współodpowiedzialność swoją w hu­
dowie całości, Do tego dążyć musimy!
Wiemy ,d,olbrze, że nie słowa żadne i piękne zdania mają w tej pra­
cy wychowawczej jakiekolwiek znaczenie, raczej iprzeciwnie ja­
łowe i puste, mimo najlepszej nieraz formy, nic zrodzić nie mogą -
deiatają racz-ej negatywnie. Jedynym wartościowym i twórczym
tutaj czynnikiem jest życie własne i praca nauczyciela. Najbar·
dziej .przekonywującym argumentem 1będzie uczciwa, rzetelna, do­
brze zrozu~iana .praca ~ wartość tej pracy.
Wychowanie to jest wielka rzecz! Gdyby tak w istocie samej, do
glęlbi nauczyciel to zrozumiał, io w tem poczuciu i głębi zrozumie­
nia rodziłaby się potężna si1a ,działania w służbie spa łecznej.
Głęboko i pięknie powiedział Komendant do żmłnierzy swoi-eh: ,,wy­
padło mi w ży,ciu mojem największe szczęście, jakie wypaść może
ż~lnierzowi .P?lskiemu" i dalej ,.żołnierze, krew waszych przodków
p~sa:la_w d~1e}a~h s~utne_,,nie zgJnę-ła", wy szczęśliwi krwią swoją
pIJSzecie: ,,zyJe 1 zgmąc me mo,ż,e '.
M_?ż~1~ te LS:l°"':a Komendanta ipr2Jeinieść na nas nauczycieli i po­
w1ed_zi,e•? sobi~, ze vry,padlo nam w życiu na·szem sz,częście najwięk­
sze, Jakie moze wyipa,ść nauczycielowi polskiemu - budować Pań­
stwo r_iasz~ i że _jak krew naszych iprzodków pisała w dziejach smut­
n;- ..me_ z~mę,ta", my szczę-śliwi piszemy pracą swoją „żyje i zginąć
nIC' moze • M. Grzegorzewska.



•
I.. STOPNIE SZKOLNE JAKO FORMA OCENY1)

Rozpęd reformatorski - to wybitna cecha ipedagogiki nowocze­
snej, W odniesieniu do codzienności szkolnej, cecha ta kry je w so­
bie wiele niebeapieczeństw, które dadzą się sprowadzić do dwu Iak­
tów dominujących:
1-o rozdrobnieni a się myśl i pe da ir ogi cz n ej, wyni­
kającego z braku odpowiednich syntez, oraz braku uporządkowa­
nia nowych pojęć i haseł;
2-o je cl n ostro n n ej twórczości, gdyż ruch reformatorski
me dociera do zasadniczych, konstrukcyjnych zrębów szkoły, lecz
przegrupowuje jedynie i „wygładza" niejako szczegóły drugo- i
trzeciorzędne {materjał nauczania, ilość godzin, podział i t. d.).
Pierwsze - eprowadza dezorjentację szerokich mas nauczyciel­
skich w ipracy zawodowej, drugie - pogłębia rozdźwięk między
wskazaniami teoretycznemi a praktyką szkolną. Stąd 1Qibok szkoły
nowej, teoretycznej, nieustannie zmieniającej się, mamy rzeczywi­
stość szkolną, iholdującą zasadzie iprzetrwania w formach dawnych.
Słowem, ruch nowatorski w pedagogice ;,b ar dziej je s t o d­
d a ny idei postęp u, n iż postęp o w i id ej'"), W atmo­
sferze właśnie takiego przetrwania tradycyjnego znalazł się i pro­
blem oceny ucznia. Ocena, jako integralna cz~ść postępowania
dydaktycznego, jest rzeczą nieuniknioną w szkole"). Nasuwa się
pytanie, dlaczego pomimo tak niesłychanie gwałtownego roz­
woju pracy ucznia, samą czynność oceniania traktuje się
wciąż po dawnemu; dlaczego system stopni i cenzur,
stosowany już w szkołach Jezuitów w wieku XVII panu­
je wszechwładnie we wszystkich niemal środowiskach szkol­
nych wieku XX? I dalej. Czy nie jest to zaprzeczeniemmożliwości
istnienia jakichkolwiek innych form oceniania.? W tym względzie
odpowiedź musi być pozytywna. Można bowiem wspominać daw­
ne, dobre czasy, kiedy to wychowanek ,posiadał „wygodny" dla pe­
dagoga umysł w ipostaci „niezapisanej tablicy", lecz nie możemy
zapominać, · że żyjemy w „stuleciu dziecka", w wieku .Deklaracji

1
) Wyjątek z pracy 'P· t. ,,Ocena ucznia w świetle starej i nowej
pedagogiki", wykonanej w Państwowym Instytucie Nauczyciel­
skim w Wars:aawie pod kierunkiem prof. B. Kubskiego.
2
) Patrz I. L. Kandel - ,,The New School" - Teachers College Re­
eord, Mareh 1932.
') Patrz J. joteyko - Jedność szkolnictwa zę stanowiska psycho­
logji i potrzeb społecznych - ,,Polskie Archiwum Psychologji" T.
I. 1927. Str. 104.

Jr-v r

f
(,

(I~t
r

r~
<v r

\_



84 Praw Dziecka" w epoce rozkwitu nauk eksperymemtallnych, któ­
re noszą nazwę' psyehologji ,pedagogicznej, pedagogiki doświad­
czalnej i dydaktyki doświadczalnej. . . . · ·
Wyjaśnienie przyczyny zjawisk, tkwiących w 1I?ytamu )PlerW6zem,
wymagałoby omówienia wielu różnych momentów, gdy,z splot dys­
pozycyj i związków pojęciowych, war11:11kuJącyoh powstanie J?ro-­
blemu ocen ucznia, jest niezmiernie zawikłany 1 składa się z ":7l~lu
elementów, Zakreślmy dla ipr~Idadu m.oI?enty ·~a:sadrucz~: co 1 J~k
oceniamy, kto rnoze lub powrmen ocemac! cele 1 znaczenie ocenia­
nia, co jest miarą oceny, sposoby mierzenia, stosunek ocen do roż­
nych metod ipracy szkolnej, do selekcji szkolnej, formy uzewnętrz­
niania wyników ocen dla celów wychowawczo--dydaktycznyoh,
społecznych lub adminfatracyjno--organizacyjnych i t. d. ścieśnio­
ne ramy artykułu nie pozwalają na obszerniejsze rozważania1).
W przyczynku _niniejszym wysuwamy pojęcie_ skali oce~ ":yllącz­
nie w stosunku do oceny .postępow uczma, a więc zagadnienie zna­
ne każdemu, kto w jakiejkolwiekbądź formie styka się ze szkolą").
Przyczynek ten należy w całości uważać za ipr&bę wykazania,

ŻC' pojęcie samo powinno być badane i wyjaśniane w sposób nau­
kowy, t. j. ścisły i ()lbjektywny. Częściowo zaś ,praca ma na celu
pobudzić odnośne czynniki do większego samokrytycyzmu w do­
tychczasowych. sposobach egzekwowania ucznia i jego pracy (ter­
minem egzekwowanie ogarniamy te wszystkie i powszechnie stoso­
wane sposoby kontrolowania, odpytywania, ,przepytywania zbio­
rowego i indywidualnego na t. zw. ,,stopień"). Czy można mówić
wiele na ten temat? Uzasadnimy to dalej pozytywnie.
Gdybyśmy chcieli znaleźć uzasadnienie ,potrzeby interesowania
się wymienionemi zagadnieniami, względnie uzasadnienie ważne­
ści tych zagadnień, to niewątpliwie współczesny ruch pedagogicz­
ny dostarczy nam wiele materjalu i źródeł dowodowych. Dla
przykładu przytoczę niektóre:
1) Konsres Pedagogów Slowiańskioh M. L. N. W., odbyty w lipcu
1931 roku w Warszawie wysunął kwestję egzaminów uczniów­
skieh i oceny 1pracy uczniów, jako jedno z najważniejszych zagad­
nień w organizacji nowego wychowania. Bez zmianv systemu „od­
pytywania" uczniów, jeszcze 'Praktykowanego w wie:iu szkołach,
bez z~iany sposobów oceni~nia, bez należytego określenia celu
egzaminu, _m~a mow~ o 1•~fotnej reformie tradycyjnych metod
wychowania 1 nauczania, niema mowy o przewartościowaniu

1
) Zagaą·n~enie to omawiamy wszechstronnie i wyczeepująco na in­
ne~ miejscu. Zazn:1-czyć też ~yp~a, że Wydział Pedagogiczny
Z. N. P. P?Wolal_do zrcia S~kCJę K1erowników szk. pow. m. War­
szawy, ktora zaJęla s-1ę m. mn. srpecjal.nie ibadaniem kwestji ocen
·szkolnych. ·
z) M?żn~ .równiei ~ó~ić o skali oc~ w_odniesieniu do inteli,gencji
uozrua, Jego uzdo1men, postępowama, ,p1lności i t. p. . . .



znaczenia szkoły w życiu spolecznem'). A jruk poważnie traktowa- 85
no tę kwestję ma V Wszechświatowym Kongresie Międzynarodo­
wym L. N. W. w Helsingor (Danja), świadczy fakt, że do badań
stanu rzeczy w szkolnictwie różnych krajów powołana została
specjalna komisja z 30 przedstawicieli 20 narodowości złożona').
2) Berliński „Związek Radykalnych Reformatorów Szkoły" roz­
począł od paru lat energiczną akcję przeciwko dotychczasowym
systemom wartościowania ucznia i jego pracy. W wiedeńskich
t. zw, ,,Bezirk<slehrerikonferenzen" toczyła się w ciągu roku
1928/29 ożywiona dyskusja na temat niedoskonałości obowiązują­
cyoh obecnie systemów oceniania uczniów. Biorąc pod uwagę, że
szkoła ma do czynienia nie z rnartwemi rprzedmiotami, !lecz z po­
·stępowan~ellil młodych, rozwijających się organizmów, żądano
uwzględnienia w ocenianiu 1psyd1ologicznych motywów działania
i zachowania się uczniów.
3) W czasopiśmiennictwie niemieckiem można od kilku lat noto­
wać coraz liczniejsze i coraz bardziej energiczne z roku na rok
glosy, żądające reformy wiej dziedzinie. Na czoło wysuwają sie
wiedeńskie „Die Quelle" i „Schulreform", następnie .Die neue Er:
ziehung", ,,Schnlpraxis"') i „Pour l'Ere Nouvelle", organ Ligi
Międzynarodowej Nowego Wychowania. Gdyby chodziło o
polską prasę pedagogiczną, musielibyśmy wskazać przede­
wszystkicm „Pracę Szkolną", ,,Muzeum", ,,Ogniwo", następ­
nie „Oświatę i Wychowanie", ,,Przyjaciela Szkoły", ,,Życie
Szkolne" i wreszcie pisma nowsze, jak „Kultura Peda­
gogiczna", ,,Gimnazjum', ,,Chowanna", ,,Ruch Pedagogiczny" (od
r. ,b.), ,,Pion" (pismo literacko-społeczne), a nawet prasę codzien­
ną (;n;p. ,,Kurjer Poranny").
4) Szkoln bierna - ,powtórzmy jeszcze za Hessenem - jest w isto­
cie, można .powiedzieć, szkolą m e c h a n i c z n e j j e d n o-'
s t a j n o ś c i. W 1każdej takiej szkole materjał wykładany sta­
nowi ,prostą sumę współrzęderych, mato z sobą związanych przed­
miotów, ,z któr'Y~ każdy z osobna jest ,prostą sumą wiadomości
i umiejętności, ipo~legających przyswojeniu. Nazewnątrz iprze.ra­
wia ,się to wtem, że rady p e dagog i c e n e w szk o ie
b i e r n e j n. i e s t a n o w i ą n i c i n n e ,g o, je n o cz y s to
m e c h a n i c z iil e z e s t a w i e n i e ,p o s t ę ip ó w poszczegól­
nych uczniów z poszczególnych przedmiotów'). Dlatego system

1
) Ze sprawozdań E. Se: mi [ a w .Ruchu Pedagog." z r. 1932. Str. 93.

") Ze sprawozdań D-r A. E. Ko w n ac kie j w „Oświacie i Wy­
chowaniu" z r. 1929. Str. 58?.
") Zeszyt 6 z r. b. poświęcono całkowicie doświadczeniom próbnym
z nowemi świadectwami, wprowadzonemi <lo szkól berneńskich.
') Wnikliwą analizę powyższego stanu rzeczy daje w ostrej wpra­
wdzie formie I akt znanej sztuki K L e c z y c k i e g o p. t. ,,Sztu­
ba". Por. także art. J. Ostro ,;v ski ego „Kompleks Nd" w .Pio-
nie" Nr. 2. R. 1933. ·



.86 stopni nieuchronnie jest związany ze szkołą ibierną. Znieść zatem
system stopni, pozostawiając dawny ~ystem szkoły - _to znaczy
walczyć z objawami choroby, nie ruszcząc samego niedomaga-
nia'). . . . . .
Przeciwko owemu s c h e m a t y z 111; o w 1 „hr?nila się rnłodzież
i wciąż się jeszcze broni .zapewn~: ,,lemstwem , n_1eka:rnosc1ą!..meu­
wagą, i wszystkiemi innem~ ru~~a_l ..~i:zechann sekolnemi , ~ę~
dącemi w gruncie rzeczy najczęściej obJawem. samc:obr<;>ny, JeJ
najistotniejszych p r a w d. o "! ł _a :' n e_ g: o_ z y c 1 a 1 r o. z,:
w oj u•). O te prawa domaga się JUZ dzisiaj nietylko młodz1~z
sarna. Przejawy ducha .walki sp~trzegamy zaroW-?o w formie
zbiorowej na międzynarodowych zjazdach pedagogicznych, na
kongresach wychowawczych, na zebraniach '.la;Vod~wych związ­
ków nauczycielskich, jak i w forn~ie :glosó,w :poJedynczych na ~a­
mach wydawnictw facho~ch, ogólnie D?ow1ąc, w całym współ­
czesnym ruchu pedagogicznym.. Opinję •przy!~m pedagogów
z pun¾tu widzenia skali ocen, rnozemy S1prowadzic do trzech sta-
nowisk: . .
1. Carłilrnwita negacj·a skali ocen. Klasycznym niejaka przy1k:la­
dem jest tu Szkoła enajska, z której usunięto oceny pisemne,
stwierdzające przeciętną wartość w obrębie jakiejś ustalonej skali.
Zastąpiono je ocenami ustnemi, 1które stwierdzają jedynie postęp
indywidualny ucznia w ipracy nad sobą, Cenzurowania pracy ucz­
nia w pospclitem znaczeniu nie uznaje się, gdyż wypacza to jej
istotę twórczą. Praca nad sobą zamienia się wtedy w środek do
uzyskania „dobrych" stopni. Zamiast świadectw, dstnieją t. zw.
sprawozdania objektywne i subjektywne. Pierwsze w formie cha­
rakterystyk 1psycholo,$icznych, przeznaczone jedynie dla rod,ziców.
Sprawozdania zaś subjektywne otrzymują do rąk same dzieci; cel
ich, to nietyle ocena, ile raczej zachęta i :porada, starannie przy­
stosowana do pos,zczególnych indywidualności. Ze stanowiska też
dziecka uznaje się w Szkole Jenajskiej samoocenę. .
W pisaniu lub rachunkach np. uczeń może na podstawie porów­
nania pracy z pracami kolegów ze swojej grupy sam ocenić swe
postępy. Pomocne mu są w tym względzie t. zw. ,,klucze...
.W iprzedmiotach artvstyczno-techniczrrych kontrolę i ocenę iprzez
porównanie ułatwiają uczniowi wystawy prac grupowych. Samo­
ocena przytem okazuje się podobno tark trafną i sumienną, że uczeń
w pewnych wy,padilcach nawet może „promować się" do wyiszej
grupy").

1
) S. _Hessen.-. Podstawy pedagogiki. Z rękopisu II wydania
orygmału rosy.JiSlciego przełożył D-r A. Zieleń<:zy,k. Warszawa, 1931.
Str. 125 n.
1
) J. Mirsk i :-. P~7agogizm nowoczesny 1 Jego przejawy.
,,R,uch Pedagogiczny . R. 1930. Str. 340n.
') J. Mirsk i -- Plan Jenajski jako szkoła wspólnoty - Warsza-
wa, 1932. Str. 80n. . · .



2. Całkowite uznawanie stopni, jako jedynych, ustalonych pro­
bierzy pracy ucznia. W t,ym ~ypadku ~prawa _skali oceli: nabiera
w żvciu szkolnem „centra1nego znaczenia, ,gdyz ten, lub inny sto·
pieli, taka, lu:b inna ~{'.h suma, wyrokują o ,promowaniu lub nie­
_promowaniu, decydują 10 dojrzałości lub niedojrzałości umysło­
wej i t. d. Powstaje tprzyiem_ dość znacz~a r'?zihieŻ1;1.o~ć w pogJ~­
dach na stronę formalną skali ocen. Gdy jedni uważają skalę kil­
kustopniową za wystarczającą, by wyrazić przy je_t pomocy ocenę
pr,acy, to drudzy domagają się przyjęcia większej liczby stopni,
by lepiej i dO'klad:niej wyrazić różne odcienie oceny, hardziej spra­
wiedliwie uwydatnić drobniejsze różnice uzdolnień i postępów
w _pracv.
Gdy jedni chcą dać pierwszeństwo skulam symbollcznym lub cy­
f.rowym, to drudzy znów .proponują skale przymiotnikowe, stlow•
ne (wyrazowe) lub też kombinowane cyfrowo-wyrazowe, cyfrowo­
symbolowe i t. ;p. Zilustrujmy 1powyższ,e przykładami.
a) D-r Zagajewski, używając pięknej analogji między rozwojem
ogólnymdziecka a stanem zasiewów w rolnictwie, proponuje skali;
o kilkadziesięciu odcieniach: ,,W rolnictwie określa się stan zasie­
wów cyframi od 1 - 5 z ułamkami, 1przyczem 5 oznacza majlep­
szy, 1 najgorszy stan, zaś np. 3.5 średni. Gdybyśmy tę skalę roz­
szerzyli in minus do zera, otrzymalibyśmy 50 stopni, które znako­
micie wystarczą na zindywidualizowanie ocen całej klasy'"), Wy-
glądałoby to w sposób następujący: ·

0.1, 0.2, 0.3, 0.4,, 0.5, 0.6, 0.7, 0:8, 0.9, 1;
1.1, 1.2, 1.3, 1.4, 1.5, 1.6, 1.7, 1.8, 1.9, 2;
2,1, 2.2, 2.3, 2.4, 2.5, 2.6, 2.7, 2.8, 2.9, 3;
3.1, 3.2, 3.3, 3.4, 35, 3.6, 3,7, 3.8, 3.9, 4;
4.1; 4.2, 4.3, 4.4, 4.5, 4.6; 4.7, 4.8, 4.9, 5.

b) W Stanach Zjednoczonych-używana jest skala 100 stopniowa.
Stopień 60' lub częściej 70 jest stopniem dostatecznym, 80 lub 90 -
stopniem, zwalniając~ od egzaminu, Pozatem są, _hub bvly stoso­
wane jeszcze następujące ,&ka!le w szkołach zagranicznych:
Od 1- 20 (Portugalja, Francja, Belgja).
,, 1-10 (Szwecja, Bułgarja, Włochy).
,, 1- 5 (Serhja, Austrja, Holandja, Anglja, Rosja).
,, 1-4, 1 -6, 1-8 (Norwegja, Szwajcarja, Niemcy).
c) Skala symboliczna, wprowadeona do wielu szkól amerykań­
skicii:

A+, A-, B+, B-, C+, C-, D+, D- i t. M).

') D-r K. z.aga-je wski -'- o· klasyfikacji . i świadectwach -·-
)Juzcum". R 1928: Sfr.152n.· ·
~) P h. D. Da n ie l S-t arc h - Edueational Measuremeńts
New York. t918. Str. 10.'



88 d) Skale wyrazowe (przymiotnLk!ow~) skąpe nad wyraz i zawie,..
ąające rponadto odcień oceny moral_neJ: hardzo _daJn:y, dobry! <losta­
ieczny, niedostateczny (obowiązuJą w szkoluictwie rpoJs~~elID. 10d
rządów minist_ra Głąhińs~ieg_o) lub E:x;cellent, Cood, Fair, Poo-
(w szkolnictwie amerykansk1em) • . . . . .
Oiekawe są dzieje skali ocen w szko1mctwie rosyjskiem. Przed
wojną stosowano tam skalę cyfrową od _o - 5, którą "! praktyce
szkolnej często rozszerzano ipr~ez dodam~ do poszczególnych st?­
pni •plus lub minus. RewolucJa :holszew1cka, z właściwym sohłe
rozmachem do gwałtownych zmrn_n społeczno-ustrojowych, prze­
kształciła także radyikailni~ i „ih1:1rzuaZYJilY ,~y~tem ocen . sz_kol­
nych. Nie chcąc uznawać mdyw~dualnych ro~mc w uzdolD:1emach
i :postę.pach szkolnych, sprowad;i:ono skalędo J,ed•~fgo stopnia, mia­
nowicie wpi:sywano do świadectw: t~lko Iiterę „u . (t. zn. uczestni,
_czyJ) obok wysłuchanych prz~dm10tow nauki. Możnaby z_aryzyko­
wać tu postawienie tezy, że Jedn~ z ;pr~yc~~•.warunkującyel, t~
żywiołową negację szkoły „burzuazyJneJ 1 JC.J ,przeJawow, hyi
właśnie ów system stopni cyfrowych. Kto _przeszedł przez szkolę
rosyjską, ten wie niewątpliwie, jak decyduJącą :ol~ odgrywał tam
,stopień; temu na całe źycie pozostaną w pamięci wspomnietnia
obłudy i niesprawiedliwości, wynikających z drakońskiego zwy­

· czaju stawiania stopni. Tłumaczy to jasno, dlaczego dawni „oce-­
.niani", wyselekcjonowani społecznie na budowniczych i „ocenicie-­
]i" nowego :porządku świata, tak bezwzględnie 1przystąipili do tę­
pienia znienawidzonego systemu stopni cyfrowych (seilekcji cyfro­
wej)1). Niewytłumaczonym natomiast staje się fakt, dlaczego dzi­
siaj, .po piętnastu łatach różnorodnych eksperymentów, mniej lub
więcej radykalnych reform w zakresie programów, metod naucza­
nia i dy1.5Cy,pliny szkolnej, szkolnictwo sowieckie nawraca do „bur­
.żuazyjnych" schematów szkolnych. Odnośna część Uchwały t. zw.
CKWKP (Centralny Komitet Wszechzwią?Jkowej Partji Komuni­
stycznej) poleca Komisarjatowi Oświaty wprowadzenie gruntow­
nych zmian w dziedzinie ocen szkolnych. ,,Podstawą oceny pracy
szkolnej - czytamy tam - ;powinny być indywidualne oceny _po­
stępów.każdego ~cznia z danego przedmiotu i cenzury kwartalne.
Wszel~e skomph~owane sch~maty 1o~en i sprawozdań winny być
zalbromone. W koncu roku wmrny hyc wrprowad;zone egzaminy dJa
rwszystkich uczniów". (ip. ,Oświata i Wychowani,e". R. 1932. Z. 8,
str. 793n). . ·

1
) Spo~ec~eńst~o polskie rówtllid nie jest całkowicie poza nawia•
~m teJ mechęc~ d? szkoły ,dzisiejszej. Ma. się ochotę przypuszczać­
·'?1~e Ostro:wski, ze lud:z1e_ dor~H posiadają w swej -podświadomo­s1 zadawm_oną obawę,1 mechęc do sz.ko:fy; niechęć •powstałą na tle
w asnych mepow_odz~n szkolnych, własnych przykrości i te. J grozy
uczucia -.st9pma ?Ied~tateczne~o, oznaczan,go w skróceniu hal­
tazarowiea:ni literami ,,nd . (,,Pion'. R. 1933. Nr. 2. Str. 3).
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ci stopni, cenzur kwartalnych, •er.zaminów iprzejściowyc.h, a nawet
osławionych „wilczych biletów' jest tu najbardziej charaktery­
stycznym rprzyczyrrlciem do deiejów stopnia szkolnego wogóle.
W ni~któr-y:ch okolica~h Ni_emiec .r~nicowanie ,sk~li •P:ZY pomocy
znaków + 1 - -zastąpiono Iiterami a 1 b. Szczególnie w srndkowych
stopniach + i - odgrywa ważną rolę, a przędewszystkiem przy
„osobistych porównaniach" nauczycieli: ,,je<len rozkoszuje się
w + i - i tylko w wyjątkowych wypadkach daje ,,,gładki" sto­
pień. Drugi daje tylko ,gładkie stopnie'"). Władze szkolne przeciw­
stawiają się tem1;1,,czego dowodem ciągl~ ,,reformy" ,ska1i ocen
szkolnych, .przepisow klasyf1kacyJnych 1 formularzy świadectw.
W Prusach np., a także i u nas w Polsce, żąda się ,,.oficjalnie" gład­
kiej skali. Wystarczy wszakże zajrzeć do „prywatnych notesów"
profesorskich, żeby się przekoaać, ile jeszcze indywidualnych od­
mian skali ocen możnaby +przytoczyć. Kropki, znaczki, figury geo­
metryczne, alfab_et grecki i t. p. symbole, różne pod względem wiel­
kości, kształtu, barwy i wartości dydaktycznej, znalazły tu bogate
zastosowanie. Po jednej stronie rpraca ucznia, po drugiej - symbo­
lika i logistyka nauczyciela, po środku - rprzepisy urzędowe. Kto
tu ma rację, rozstrzygnąć mogą dopiero studja specjalne. Faktem
,natomiast jest, że dane .powyźsze świadczą o niedoskonałości postę­
powania i. braku stałego punktu oparcia. Przyczyna zaś niedoma­
gań tkwi fo w jednostronności ,poszukiwań, wyłącznie na płaszczy­
źnie konwencjonalizmu, który decyduje nietylko w oznaczaniu sa­
mej skali, lecz także i w oznaczaniu wartości poszczególnych sto­
pni. W dawnej Galicji narprzykład, stopień czwarty oznaczał nie­
dostateczne postępy, zaś •pierwszy był stopniem celującym. U nas
wartościuje się poszczególne stopnie skali w stosunku odwrotnym.
Reasumując .powyższe, dochodzimy d-0 wniosku, re:

1-o wyróżnić możemy dwa kierunki w poglądach na skalę ocen:
u n i fik ac y j ny i róż n i c ujący;
2-o zasady, na jakich oba kierunki chcą budować swe skale po­
miarów postępów ucznia, są wyłącznie k o n w e n c j o n a I n e,
zwyczajowe, oparte na umowie, a więc nie mające wartości przed­
miotowej;
3--o zachodzi ']J'oirzeiba ustalenia s k a li o h jek t y w n e j, której
wartość przedmiotowa byłaby uwarunkowana podstawami nau­
kowemi.
Tern ostatniem zagadnieniem zajmuje się trzecia grupa pedago­
,gów. Sto_jąc na sta•nowisku wyłącznie naukowem, zapomooą ba~
,d.ań i doświadczeń, ustalają ścisłe •podstawy i wskazania stronom
polemizującym. Wadliwość systemu konwencjona1nego sprawa~

-') D~r W. Li e t z m a Jl n...:._ Ueber die Beurtei-lung der Leistungen
:in der Sahule. Matemati1SChes. Psyohologisches. Padagogisches. -:­
Leipzig - Berlin, 192?. Str. 51n.



90 dzają oni do następującej diagnozy, którą przytoczę w formie­
,trzooli krótkich zdań amerykańskiego ,ped,agoga Lennes'a: ·
:,1. Ci ·sami uczniowie otrzymują różne. stopnie w różnych szko-lach. · · · · · -~ · ·
2. Róimi nauczyciele dają równym .pracom rożne stopnie.
3. Ten sam nauczyciel daje w różnych czasach za tę samą rpracę
różne stopnie'), · ·
Dla stwierdzenia 'P.qwy!'5zego stanu rzeczy posługiwano się mniej
lub więcej skomplikowemęmi metodami statystyczno-empiryczne­

.mi (Ddring, Lietzmann, Hiebesell, Starch, Buckingham, Bobertag,
~url i inni). Pomijając liczne l,adania, któremi może się poszczy~
cić literatura angielska i niemiecka, ograniczymy się jedynie do
podania kilku ilustrujących przykładów. ·
Ciekawą w .pewnym wziględzie jest ,p'raca Voigts'a, który próbo~
wał dać c}iaralcteryśtykę typów nauczycieli, ma podstawie sposobu
stawiania stopni, Analiza krzywych, zbudowanych na zebranym
majerjale statystycznym w skali 10~topniowej, dala następującą

_charrukterystykę typów:
Ty,p X - Brak końcowych stopni. Skupienie stopni w środku.
Wieika ostrożność iprzy ustalaniu stopnia z nastawieniem niechęt­
;nem d<? dawania niedostatecznych świadectw.
,Typ Y - Do najwyźezyeh. granic ostry krytyk niekiedy skłonny
do oceniania ,postępów miernie, ilclonny także do afektów.
Typ Z _:_ _;,Qceniciel" w: wiehlpm stylu, ze skłonnością do wnika­
nia, wpsychikę ucznia, Zwolennik stosowania ,nowoczę-snych me­
tod"), . · · · · · · .
Do l"Qwnie ciekawych: w~~ów prowad.zą. badania Doringa, ,które·
może w sposóh ·naiil?iłrdziej wyczerpujący, a zarazem typowy, ze·
względu na swoistą ·ń;letod~ hadan,ia,. wykazują, że oceny cyfrowe
posiadają mocne 'żaibarwienie dowolności i suhjektywizmu, ·
Między.innemi prreprowa~orio .próhę' oceniania prac tpiśmiennych,
uczniów. W tym celu autor: dal S:W!eIDIL.grónu'.1~ wy,pracow.ań !pi~
śmiennych8

). K{l-roy. uczestnik I;U~.sial oc~nić pracę ipod w;z,glę<lem
:treś{}i, stylu, orlografji: i pisma.. _
,Sumarycime zestawienie 48 ocen, wystawionych prz~z, kai,dego,
.uczestnika przedstawia rponiższa tabelka:
Uczestnik: 1 · 2 3 4 5 · 6 7 · 8 9
Suma:· 131 149 . 139 111 . 127' 125 138 131 H2

:Uczestni,k: 10 11 12 13 14 15 16 17 18 .
Suma: 118 125 11:2 119 113. 125. 139 130i•
Uc:7:~nąr_ dru,~~nil najsurow~aj...u~zes_~i'1c za,ś,.czwarty najlag?:­
dm~.f· R~1ca, m1~~~Y. cip11 5kraJnoscianu W~()51.149 - 111 = 38:
1
) L i ~ _t z !Dl a in n :- ap. cit. Str.. 46 n.

2
) L-'i et zm a_n·n :_,Olp. tjt. Str. 49..

8
) 18 _na•uczy~ieli, zrzeszonych w t. ·zw._ wspóhiotę pr;wy (Liiheckei:·
Aroe1tsgememschaft). · ·



punktów. Fakt powyższy świadczy, że nauczyciel czwarty prawie 91
.wszystkie 1Swo~e.o~eny,~s-tawil średnio' ,o 1 stópiefi~j. Stwier­
dzono ,1_1astęl?me, ze r-~zmce_ w oce~ach zachodzą nietylko pomię­
d•zy :rCXl'D.y1m nauczycielami, '1ec-~, ze ten sam nauczyciel w róż­
nym czasie różnie ocenia. żaden bowiem z uczestników, przy pow­
tórnem ocenianiu tej samej ipraty, nie ,powtórzył tych samych sto­
.pni. Różnice ·przyt•em wahały się od 1 do 3 stopni, czyli to, co je­
den ocenił stopniem 2-im; inni oceniaii 5-tym i to, co raz było oce­
ni-one cyfrą 3, przy ocenie powtórnej wartościowało się cyfrą 11).
Wartości zmienne, rpowoduj~ce tak olbrzymie różnice w ocenach,
sprowadzono do 4 kategoryj:
1--o niejednakowy poziom wymagań stawianych w różnych szko­
~~; . .

2-o niejedna-kawy poziom wymagań poszczególnych nauczycieli;
3-o niejednakowe wartościowanie różnych elementów pracy ucz­
nia (styl, ortografja, estetyczne pismo i t. d.);
4-o trudność uchwycenia małych różnic w .pracach uczniów.
Od stwierdzenia empirycznego wadliwości i nieścisłości pomiarów
pracy szkolnej przeszli badacze naukowi do studjów w dziedci­
nie wskazań •pozytywnych. Wysunięto przedewszvstkiem pytanie:
Jaką podziałkę skali należy rprzyjąć, uiby dawała najdokładniej­
sze 1pomiary? Pokrótce możnaiby dać taką odpowiedź:
Objektywną wartość ma skala o takiej podziałce, w której gra­
nicach jednego podziału mieści się "/, wszystkich ,pomiarów, do­
konanych nad wielkością jednego gatunku, czyli jeśli np. 75 nau­
Ą?zycieli z pośród 100 oceniło pewną pracę stopniami od 80 do 90,
to jednostką podziału ipowinno być 10 punktów i wobec czego
.skala winna zawierać nie szereg 100, 99, 98, 97, 96 i t. d., lecz sze­
reg' 100, 90, 80, 70, 60 i t. d. (w odniesieniu do 100 stopniowej skali,
stosowanej powszechnie w szkolnictwie amerykańskiem").
Drugie pozytywne wskazanie, nauki w odniesieniu do objektywi­
.zacji sikali ocen, to określenie częstotliwości występowania (roz­
sianie) poszczególnych· stopni w klasie o normalnym. ipoziomie ucz­
niu. Nauka wysuwa tu rpostulat następujący:
,Podział stopni - zlbliżyć w ·ogó[nych zarysach· do t. zw. krzywej
-częstotliwości Causs'a lub do t. zw. binomjalnej (dwumianowej)
łcrzywe,j podziału"). . .
Nie wnikając głębiej w istotę tych wskazań, .podajemy jedynie
normy rozsiania stopni, proponowane przez niektórych badaczy.
Liczby podano w przeliczeniu procentowern:
1) Dr. W. O. Do ring - Untersuchungen ' zur Psychologie des
Lehrers - Leipzig, 1925. Str. 159:ri. · · ·
2
) S t a .r c h - op. cit., sfu.-. 10: ·
") ,,D1e verteilung der Zeugnisnumni.ern soll sich a_ngenahert nach
-der Gunssschen Fehlerkurve oder in groberer Annaherung · nach
der binomischen Verteilungskurve richte·n". Por. Li et zma n n
- ·oip. cit., str. 52.



92 Dl , d . łki 3--stopniowej: 25¼, 50¼,.. 25°/o., Podział. ten znaJazł
a 'k? zra t 1 nie przy standaryzacp testów umysłowych. Na-

szero re zas .~;~sowycli badaniach skalą Binet'a i Simon'a licz­
przy,!•L8~• ~6J trafnie rozwiązanyc~ jes~ norml\ dostosowania dlu
dba t» ;ot est· Dla podziatiki 4 stopniowej: 12,5 /o, 37.5%, 37.50/anego es u. · o.

12.5¼. Dla pocLziaMci 5 stopniowej:
) L'etzman1) 6%, 25%, 38°/o, 25¼, 6°/0.b) 1

2%, 23¼, 50°/o, 23¼, 2¼
) RiebeselP) 3%, 24¼, 46¼, 24¼, 3¼d) Starch'] 7%, 24¾, 38°/o, 24°/o, 7¼

e) Stern') 3%, 22%.' 50¼, 22°/o, 3¼
[akby to wygiądało w zB;5tosow~m d-0 1pr~ykładu koAkretneg-0: •

P. "my że nauczvciel mając w Jclasie 60 uczrnow, pragnierzypusc ' - , ' . , . . d . , . . "'
wystawić im oceny za pracę pISJ?lł~~ną_ zgo 'Iltle z powyzszem1 nor­
mami. Podzia~ stopni ,przedstaWia ny się nas ępująco:

7 I 4 stopnia~23237

Podług: I 1 I 2 I 1 I 4 I 5-,- Ska 1 a:

n) 3 . 15 23 15 3
b) 1 14 30 14 1
c) 2 14 28 14 2 5 stopniowa
d) 4 14 24 14 4 Ie) 2 13 30 13 2

1--=.,.gu I
~anowego

1
) Op. cit., str. 53. Przykład drugi w związku ,z pewnemi modyfi­
kacjami szeregu dwumianowego przez Calton'a,
') P. R ie hes e 11 - Die mathematischen Crundlagen des Zensu­
rensystems - Mitteilungen der mathematischen Cesełlschaft in.
Hamburg - Bd. V. Heft 7 (1919). Str. 269n.
') Op. cit, str. 15. Autor na podstawie opracowań statystycznych,
zebranych w szkołach Stanów Zjednoczonych A. Pn. proponuje do.
podanych norm rozsiania stopni następującą skalę wartości: celu­
jąco (excellent) - n; dol;>rze (superior) - 24¼, średnio (avera­
go) - 38¼, ,slrubo (inferior) - 24¼, niedostatecznie (unsatisfacto­
ry) - ?¼. W tym wypadku mielibyśmy cztery oceny (normy) pro-·
mujące i jedną :niepromującą.
1
) Przez analogję do pięciostopniowego podziału inteligencji z na­
st_ępuJącem oznaczemem poszczegol. stopni skali: anormalnie sła­
bi - 3•t•; słabo normalni (slruby środek) - 22¼; średnio normallni
(dobry srodek) - 50¼; silnie normalni (silny środek) - 22¼; nad­
normalni (wybitni) - 3¼.
Patrz J. Jot e Y ko - Metoda testów umysłowych i jej wartość
naukowa - Warszawa. 1924. Str. 185 n. · · ·

A



Z podanych tu ,przykładowo norm podziału stopni nie wynika oczy- 93
wiście, że nauczyciel poslugując się tą lub inną skalą powinien zgó-
ry iprzewitdywać wyniki ocen 'PO'Stę<pów. Byłoby to sprzeczne z isto-
tą samego wychowania. Wszelkie proroctwa w dziedzinie właści­
wości umyslJ:owych dziecka pozostaną zawsze czemś dziwnie nie­
·d·orzecznem. Pewien zgryźliwy ;pisarz, który przyrównał nauczy­
cieli z ich ocenianiem uczniów do rzymskich wróżbitów, _proroku­
jących •na :podstawie obserwacji lotu ptaka, daje temu zdziwieniu
wyraz następujący: ,,Tajemnicą jest, mówi on, jak taki wróżbita
mógł spotykać na ulicy drugiego bez ironicznego uśmiechu, poro­
zumiewawczego mrugnięcia h11b skrzywienia. Jak jeden nauczy­
del, ciągnie on dalej, może rozmawiać z drugim o stopniach bez
podobnych znaków - jest również tajemnicą'"),
N a u c z y c i e l m a d o c z y n i e n i a z i s t o t a m i ż y­
w e m i, •p o d 'l e 1g a j ą c e m i •c i ą g ł y m 'P r z e m i a n o m
i· o z w o ,j o w y m, k t ó r y c h 'P r z e w i -d z i e ć n i ·e, m o ż­
n a.
Podane normy 1po2l□:sfaną niejako wskazaniami względnemi, dają­
cemi jedynie orjentację przewodnią w kieru1l'ku ograniczenia do
minimum dowolności w ocenach cyfrowych. Sądzimy wszakże, że
i te zastrzeżenia nie rozwiązują problemu ocen szkolnych zgodnie
z duchem nowoczesnego wychowania. Praktycznie rzecz biorąc
prowadziloby to od schematyzmu dowolnego, konwencjonalnego
do pewnych lepszych wprawdzie schematów naukowych, liczbo­
wycli.
Tymczasem z psychologicznego ·punliu widzenia, tak bogatej
i subtelnej skali zjawiska, jakiem jest rozwój umysłowy ucznia nie
da się wtłoczyć w cztero czy nawet stu procentową skalę liczbową.

Każde dziecko jest n o w e IDJ i n i ,e ,p o w t a r z a 1 n e m
z <l. a r z e n i e m w ś w i e c i, e, jest odrębną, konkretną cało­
ścią w sobie. Natura „zmieszała w niem różne ,pierwia,stki według
;pewnej i n d y w i-du a l n e j f o r m ul y i dala mu możliwości,
które są ściśle osohiste'").
Cokolwiekłiyśmy zatem jeszcze mogli powiedzieć Ila temat udo­
skonalenia ocen szkolnych zawsze i •pxzed,ewszystkiem brae musi­
my ipod uwagę jeden postulat naczelny, Wyraził g,o w .poetyckiem
natchnieniu Mickiewicz: ·

„C h c ą c m 'Il. i e s ą d z i ć, n i e z e m n ą
t r z e b a b y ć, 1 ,e c z w e m ,n ,i e".

Kazimierz Greb.

1
) B. R. Bucki u g ha m - Praca badawcza na terenie szkoły -
Warszawa. 1931. Str. 143.
2) B u c ,k i n ,g· h a m- op. cit., str, 203.



94 EUGENIKA J JEJ WSKAZAN,IA
(Dołi:ończenie)
Tak bardeo skomplikowane dzisiaj życie, człowieka może :dl_a nie­
któr cli mało odpornych jedno.stek ibyc nadmiernym c1ęzarem,
rożyc m ciągle załamaniem, 1podcz~s. gdy ,v mnych, wanmkacl1

g_ ą y I dzie pracowrulihy z korzyscią dla społeczeństwa. Prze-ci sami u d .. • ,1·t t d t d · d ·glądając tak obszerną ju. ż ztsiaj 'H era- ,ur~, ·O. yczącą zte zicze-
nia cech !pSychicznych_ człowiek8;, ~a 1ktore~ ~azd~ te~1,ed:yzow_anie,
każdy program eugeniczny musi się iprzec1C1Z opierać, d-o,z~aJemy
jakgdyby zawodu. Tak mało ,pozytywnych danych, tak wiele do­
myslów i hipotez. Szcz~,ó11!-ie wtedy, ,@~Y ~ue uzmysławiamy so­
bie należycie tych .wszyst'kicih trudnosc1, ipiętrzących tnę na dro­
dze naszego had,ama, ,pło~ dotychczasowy wydaje się ~ar~o m­
kly. Genetyce nie udało się Jeszcze rozbić c~łeJ, tak złożonej oso­
bowości czfowieka, na poje yńcze czynn~~ ;genetyczne, zwolna,
bardzo powali s!ara_ się .natuka odcyfrować, ;ak z meznany~h hie­
roglifów skład 1 dziedz1czerue się ,poszczegolnyoh elementów na­
szej psychiki. Krok za krokiem w ~~twa_nini'.e rodowodów, opi­
sów, relacyj oi:tkrywamy pravndfowosc dziedziczenia poszczegól­
nych znamion, ustalamy irch bieg w ciągu polooleń, badamy ich zu­
Ieżność od wpływów otoczenia.
Wszystkie jednak zastrzeżenia, ,podniesione .powyźej, chociaż mu­
szą ,być lbrane pod uwagę przy ocenie zamierzeń eugenicznych,
nie mogą być wyłącznie· traktowane, jako atuty, skierowane prze·
ciwko zasadzie LSterylizacji. Jeżeli je lpodnosimy, to ;głównie dlate­
.go, alby .preestrzec ,przed stosowaniem zabiegu w tych wypadkach,
w iktórych co do dziedziczenia cechy szkodliwej istnieją poważ­
niejsze wątpliwości. Sądzę jednak, że mając w ręku ,te dane, je.żeJi
szczerz-ei pragniemy uwoilnić. społecz~ństwo od nadmiaru jednosieik,
które dla niego są nietylko materjalnem obciążeniem ,aile balru;tem
i .nicibezpieczeńistwem, jeżeli Mmo zrozumienie zdoibyczy :nauki
i etyka nie iprzeciw.d:ziałają jeszcze tak skutecznie, aby osobn:i!ki.
o cecliach dziedzicznych szkodliwyoh same z rozrodu .zrezygnowa·!Y, po~ostl!je n~ wte4y jedynie albo najściślejsza i długotrwała
,1zolacJa, alb~ WYJaławianie genetycznie szkodliwych indywiduów.
R_o1J~trzy~n_ąc, ~Z_Y _dane ~chorzenie jest ogólnie biorą,c dziedzicmie,
ni•e Jest JU~ ~zIJSiaJ. w_ '?e!u wypadka-ch rzeczq trudną. Skoro zaś
rozstr~ygmęc1e tahe JUZ się d-0konafo, .nie wiaidOilllo, czy nie więk­
:5z, ih1e~ze:m-y na si~ie ?<3:powiechia:1noś_ć, dopuszcza_jąc do mo·
~zm dzieci chory~ 1 ohciązonych dziedzicznie, niż wtedy, gdyhy­
smy !Ila'."e!yrzez iil?z!ację, lub sterylizację wyMuczyii od l"OiZI'Odu
pewną ilosc _osoh!1i'½ow, mogących być rodzicami także i zdro~
wych zupelme dzieci.
S00taraniadnad wyeliminowaniem genetycznie szkoclli·wy:ch 1·ednosiek· rozro u po · .,, ·• wmny isc w parze z równoczesną troską nad zapew-
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nieniem optymalnych warunków otoczenia rozwijającym się osoh- 95
nikom. Stwierdzonym bowiem faktem jest znaczna plaiStyczność
genów, modelujących strukturę psychiczną osobnika; świadczą
0 tern chociażłry obserwacje nad spotykaną czasem rozbieżnością ·
b1jźniąt jednojajowych, posiadającyph i.1entyc7:.11e ~społy zawiąe­
kow cech dziedzicenych'). Odpowiedniem dzmla.n.1em wpływów
otoczenia można czasem skorygować rozwój osdbniczy, można
utrudnić, w:aględnie ri~wet uniemożliwić ujawnienie się znamion
szkodliwych. Olbrzymią rolęmu tu do spełnienia medycyna i hi­
gjena, których wskazania . osiągną z pewnością nietylko poważne
~iki.w narprawie błędów organizacji fizycznej~ leci; także. od­
o,zrnłac mogą !korzystme w wielu typach schorzeń umysłowyoh,
,k.tói-yoh ujawnieni-ei się i przebieg zależą w dużym stopniu od całe-
go szeregu warunków, w których dana jednostka :rozwija się i. ży-
je. Geny szkodliwe, ~liociaż nie. zaginą wtedy :7;e składu genetycz­
mego jednostk i chociaź będą się w dalszym ciągu na potomstwo
przenosić, ·pozostanl:! w ukryciu, nie wywdlując, mimo swej obec­
ności, szkodliwych ·następśtw u posiadającego je ósdhnika.
Bardzo ważne zadanie stwarzania najlepszych :podstaw .rozwoju
stanowi szkoła. Wiele zagadnień szkolnych, wyrosło właściwie
w oparciu o biologiczne wlaściwości szlowieka. Podkreślenie in­
dywidualności dziecka przez badania genetyczne Wpłynęło na sy­
stem wy<:howaw,czy, 'stąd t~ż 'E~lne ~z~a~nienie_ zii~jduj~ 'P!óh_y
zakladania specjalnych szk-0! <lila deieci nieprzeciętnie, względnie
poniżej normy uzdolnionych. Zróżniczkowanie to nie jest, juk slusz-
nie poc:Lk.reśla Sa1ler, zaprzeczeniem, -jak chcą niektórzy, zasad, de·
mokracji, lecz naturalnem dostosowaniem się szkoły do różnej in­
dywidualności dziecka, celem stworzenia najkorzystniejszego
wpływu na te jednms,tki, które - wykazując ni.ższy -poziom umy•
slowego :rozwoju - skazane są, kolegując z -dziećmi normalnemi
w _jednej kla1Sie, na pożostanie daleko w fyle ża niem.i. System ten
dąży więc raczej do. wyrównania, nie zaś do •podkreślenia i utrwa•
Jenia różnic indywidu:alnycli. W Stanach Zjednoczonych np. iloś.ć
dzieci niecl,OiJ.'ozwjniętych umysłowo wynosi tyłki> około 2°/o, pod­
czas gdy ·procent dzieci, stojących iponi·żej 'IlOl'my wynosi aż 13°/a.
Tej ilości nie można już bezwarunkowo lekcewrużyć; stwarzanie
idla nich szkół specjailnych, jak i opieika 1po ukońc7leil.iu prżez nie
szkoły, stają się palącą koniecznością. Tak samo ustosunkować się
należy i do dzieci wybitnie zdolnych, dając im jaknajleipsze możli•
:wości szybkiego, niehamowanego dbecnością mniej uzdolni-onych,
xozwioju. Ciekawe różnice pomiędzy p-lciami notuje w związku
z tym Porpenoe. O ile bowiem chłopcy po ukończeniu obowi_ązk_o•
:'iY'YCh lat nauki utrzymają się na pewnym, stałym ipo~1oim~,
u dzie,v-cząt daje się zauważyć, w miarę ,dojrzewania, rac1JeJ ohm•

1
) Porównaj artykuł „Zrugadnienie dziedziczności u bliźniąt".
Ruch Peda g· ó gicz ń y 1933.



96 żenie, które autor ten stara się sprowadzić ~·o pe~ej nierówno~i
stosunku ipamiędzy uksztaltowarue~ się wyhitnem intelektu, a dzia­
laniem stopniowego zróżnicowama 'Przy dalszym rozwoju cie-
lesnym. ł . . . .
Zagadnienie rozwoju i dojrzewanja 'P ciowego w:ąze się ~eż z za-
gadnieniem :k,oedukacji. Hezwąf~1erua koedukacJa iSi.przYJ_a ~vcze­
śniejszemu rozbudzeniu i bardz1~1 zd•ecy1o:vane~u _uJ~wn.iamu się
popędów płciowych, hamując rownoc_ze,sme poJaWI~me się skłon­
mości homoseksualnych, które mogą miec P?c~ątek nietyłko w spe­
~jal~ej organizacji dziedzicznej, ale tak,że i Jako ,~ymk

1

101~dzi~ly­
-warua sprzyjających po temu warunków ?1oczema. rak bowiem
podaje jedna z autorek, homoseksualizm na~~zęs!szym Jest w:lafoie
,w internatach, w których każda płeć rozwija się 1 k,ształ.tuJe bez
oddziaływania osobników płci rprzec_iwnej. Po:a tern :vzajemne,
:bliższe poznanie się pomiędzy Jedną ~ 1rugą 1plc1ą, wzajemne zro­
zumienie naturalnej odrębności psychiki stwarza zdrowe podstawy
późniejszego prawdziwego szczęścia małżeńskiego, mimo wszystko
cnoże częstszego dzisiaj, niż dawniej, ,kiedy fałszywy, konwencjo:.
mahry purytanizm utrudniał wzajemne, swobodne rpoznanie się
rclJ,łopców i dziewcząt.
Szkoła w jednym jeszcze p11Dlkcie może spełnić eu~enicznie har:.
dzo ważne zadanie: może ,po:rp.óc w wyborze zawodu swoim wy­
!Chowankom. Chociaż często w tycli latach życia wybitniejsze sklon-.
mości nie ujawniają się jeszcze, to iprzeci,e,ż wprowadzone ostatnio
w nowej reformie naszego szkolnictwa zróżnicowanie w formie li­
ceów ułatwi rozwinięcie się specjałnych uzdolnień, a zakończenie
drugiego etapu nauki czteroklasowem ,gimnazjum, skieruje więk­
szą ilość studentów do zawodów, nie wymagających iprzygo.fowa­
nia akademickiego, zwalczając tern samem dawniejszy zakorzenio­
ny podział na inteligentów z ma,turą i uniwersytetem i „półinteli­
gentów" ibieiz niej. ,,Odbierze to wyższym akademickim zawodom
nirrub, kt6ry je dotąd otaczrul i dozwoli na jednakmVie i jedynie
sprawiedliwe traktowanie wszystkich zawodów". Obecnie więc
szkoła nie jest tylko „maszyną, wtłaczającą w młode umysły ,pew­
:p.ą i1ość faktów i wiadomości, ale raczej sitem, oddzielającem ró,ż­
ne a .tak odTęhne indywidualności i sfarnjącem się każdej z nich
dać ,o:dpowiednie i jej właściwe możliwości dalszego rozwoju".
Nieporównanie trudniejszem zadaniem eugeniki, aniżeli eiliminacja
!Szkodliwych genotyrpów, będą starania o ·polepszenie, wzbogacenie
w zawiązki korzystne składu g,enicznego człowieka. Obecnie, gdy
tak mało .t~z~ze ~o~iadamy danych o dziedziczeniu cech psychicz­
nych, 1pam1JaJąc JUZ sam aibsurd :prawnego uregulowania zaleca­
nych cho:cia:hby przez eugeników łąc~eiń ,pomiędzy · wy-branymi
o.wbnhlcami, w.szellcie bezpośrednie próby określenia dokładnego
cech eu_g~nic~e ważnych u potomstwa wybiegają daleko poza r~­
,mY,. mozl~wos:1 ~aukowych. Wtedy bowiem tylko mrngliibyśmy mo­
wie ? os1ągmę~m edu w tym dziale eugen~ki, g,dyibyśmy na pod­
staw1e zbadama składu genetycznego rodziców mogili snuć pewne

i



wnioski o strukturze psychiczne~ po~oms~wa. Naturalnie wtedy 97-
~en_ik ~alecwlhy tyl~Oi te Z':71-ązki, '.kt_ore dać winny najlepsze
komhmaqe w potomstwie,. Musimy tez p~sn?. zdawać sobie spra-
:W:ę z tego_ p~nktu p~zy o~e-'!-1e dzu1;~alno~c1 ~o~ych :poradni euge­
ruc:nych 1 m_~ ~ipodz1ew~c się ,po 1;11ch w1~ce1, niż to, co nam mogą
dać rzeczywiscie. Rola 'ich 1o;gramcza się do zwracania uwagi
w razie schorzeń u partnerów, lub w ich rodzinach, co może ibyć
wa:żne ze względu na niebezp ieczeństwo wystąpienia cech szkod­
Iiwyeh u 'Potomstwa. Kierownictwo tych poradni powinno spoczy-
wać w rękach doświadczonych lekarzy, najlepiej psychjatrów
,posiadających gruntowną znajomość zagadnień biologicznych'
a przedeW1Szy,stk1em nauki o dziedziczności. '
Ponieważ, jak widzimy, tak trudno w tej ,gałęzi eugeniki obrać
pewną drogę, wiodącą ·prosto dOI ce:lu, drogę, któraby przez naukę
została w~k8;zanl'!- i z~~ana, ~usimy r~czej traktować cale zagad­
menie ogólnie, me zas indywidualnie, Jak przy rozważaniu metod
i celów wyjaławiania. Wt,edy zaś cały nasz temat łączy się ściśle
z problemami socjclogicznemi, ekonomicznemi, z •programem poli-
,tyki 1;aro~o~ej,_ tak, że tylko n~ek~óre punkty ipostaramy się po­
,ruszyc bliżej, me chcąc wdawac się w -zJbyt obszerną dyskusję
i zajmować stanowisko w sprawach, co do których kompetencja
hio:logji wydawałaiby sią wątpliwą.
Troską ka.ildego rprawi,e, państwa stała się obecnie dążność do: jak
najszybszego zwiększenia liczmy swych obywateli, Zmierzają ku
temu Iiczne ustawy, starające się materjalnemi 'korzyściami zachę­
cić do większej rozrodczości, a opodatkowujące często na rzecz ro­
dzin iposiadających dzieci kawalerów i małżeństwa bezdzietne.
W niektórych ipaństwach większe rodziny korzystają ze specjał­
nych ulg podatkowych, istnieją dodatki rodzinne; wydawane są
też ustawy, karzące surowo sztucznie wywołane poronienia, Cza­
sami zachęta do zwiększenia przyrostu ludności odnosi się do ogó­
łu obywateli bez wzg:lędu na ich stanowisko społeczne, zasoby ma··
Jerjalne a nawet i zdrowie rodziców. Z dmg-iej strony, s•zczególnie
w Ang·lji, propagowane jest ibardzo ,silnie zwiększenie rozrodczo•
ści u kla:s, stojących wyżej w hierarchji społecznej, a zmniejsze- ·
nie przyros,tu Judnnści u klas najniższych, nie mających często
środków zapewnienia natleżytego wychowania i :dostarczenia war-
6ztat,ów pracy zbyt licznemu 'Potomstwu. Eugeniczni,e dążność ta
znaleźć ma jaikoby swą ;podstawę w wy,powia:danych częsvo. zrupa•
trywaniaoh o wię-cej dodatnich dzied,zicznie wla,ściwościach dzieci
klas wyższych, o mniej Zc!JŚ wartościowych genotypach u warstw
niższych. Zazwyczaj niepor6wnanie większa rozrodczość tych
ostatnich ma 1pl'orwadzić w końcu do zubożenia dziecLziczni-e całego
społeczeństwa, do stopniowej eliminacji lepiej przez naturę wypo­
sażonych jednostek.
Ta'kie sformułowanie 'Pro,MelIIlu nasuwa jednak hard 1zo ipowa:żne
wątpliwości i sądzę, iż większość z o-enetyków nie przyłączy się
<1,o wywodów powyższych. Na ja.kiej ~wiem naukowej podstawie



możemy mówić .o g~netyc~ni~ mniejszej ~ar:tc:ki klas niższych,
czyż czasy obecne nie zdają -51ę zaip:rzeczac takiemu 1przyp1;1s,zcze•
niu? Ileż z wy,bitnych, z genjalnych Jednostek rekr~towalo ~ię wiła­
śnie z warstw ,pracujących, ileż z tak -bardzo zaislu'.Zionych 1 war~o­
ściowyc~ rod.zin _wzięl:<> . ~wój ,początek z 'ludu, . ipr~kraczaJąc
·W szy.bk1em tempie, d~1ę'ki demokratyczne:n,u ust~oJowi, _ta~ ,trud­
ne dawniej do 1przebycia granice 'k1asowe 1 zys,kuJąc moznosc roz­
winięcia ,pełnej działalności i twó,rc~ej 1•!a _ogolu ,pracr?. Czyiż ~i,
którzy tak pewnie głoszą i ,podkreślaJą rozmce w. w~rtoscrnc_h dzie­
d,1:icznych, nie przeoczają ,tak ważne~o ,dfa rozwoju jednostki wpły­
wu czvnników otaczających, czy me biorą Zibyt mało pod uwagę
~Lbrzy1niej różnicy między warunkami życiowemi dzieci wycho­
_wanych w otoczeniu kul-turalnem wysoce intelektualnem. i dzieci,
którym brak tego zewnętrzneg,o bodźca? Dlatego też conajmniej
przedwczesnem będzie opieranie progrl.l.DłU zwiększenia rozrodcze­
·ści kłus wyższych na podstawie ioh jakoby większej genetycznie
wartości, żałe nad nieuniknionem zwiększaniem się ilościowem
mniej wartości<,wych genotypów. Naturalnie, że sformułowanie
takie n.ie. może h)'.'ć tłómaczone, jako zachęta, czy,d_ążność, do jak­
najsilniejszego, menormowanego przyrostu 1ludnasc1. Wlasnie~ pa­
mięta ,,,co wpływie oźoczenla nie tylko na rozwój cielesny, ale tak­
że i duchowy osobnika, powinniiś.r;ny rozsądnie kierować ilością ipo­
tmnst;wa i nie mając od,powiednich środków, nie przysparzać spo­
łeczenstwu nowych kadr bezrobotnvch obywateli. Rozwijanie za­
sad św:_ia~omego mac_ierzyństwa wśród sfer nieposiadających win­
no_ hyc _kierowane me my§lą o ich jakoby niższej wartości dzie­
d~czne,{, 8:1-e w~~lęda~i ~yc~owaw:e~i (:og•:aniczona możliwość
~p~~rnma większeJ hczb1e dz1ec1 nalezyteo-o wycho;wania
1 opieki).
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ObaW)" _zarówno przed s!apnio_wem ,zwi~~sz_aniem się niepłodności
u_ cY:wihzowanejo człowieka, Jak rowmez 1 ,przed grozą :prze'lud­
~;%1::-U są, riwrapodobnie, _w zasadzie płonne. Tam gdzie rze<!zy•

• 1lEl Z11;1a. a a . 1c21ha urod.zm, powodem zjawiska nie b l · aki '
;:ianyl f1z1ołog1czne, P?wsta_jąc~ jaiko skutek ,przerafinm~a~/1 kuł~

_ry, a.e sa~e warunki otoczenia, zmusza. d , , . . ·.wierama zw1ąZ'ków ma,lżeńskich . , . d Jące o po~meJs.ze,~o za­
potomstwa W t [ . 1 ,sw~a omeigo ogramczama liczlby
biologiczni~ podil~ ;:':'1~;1:z:t~hia,J ni-die w zmieniającem się
stkiim istotom .ż w m di d ac · am _ca · a wrochonego wszy•
tunku. Przcludiiiex{ie z~i~ !i~ o ut:rwal-~ma przez ·rozród bytu ga•
ta:lne,t walki o hyt, człowiek b!~1 pocią,gac za soib':l prostej, bru­
runkow, nowego otoczen· " iemdiprzez ,stwarzame nowych wa•
w swym dal,szym rozvvo1.a ~·p~owa za. tern samem nowy czynnik
W1?1111, które kierują ro~~~-~1~ zotaJ<; wyl_ącznie 'J?od,dany pra•
Nie na ~a~mo :przecież naz~wa .1 roZ'Hw1teimf mnych istot żywyc!h.
Podobme Jak rprzy ocenie /<l &"O _om<? ~r.
ł~zny~, tak i p,L'zy usiłow_::: _osci ~z1eq;z1<;zne_J rM;nych ikilas sipo·
widzema genetycznego nad . Jt°ceme l'fi:S 1 narodowości z punk.tu

uzy ,o powaigi nauki, starając się czy~

)
i



sto nacjonali-styczne uprzedzenia, sympatje i dążności wesprzeć na
wynikach nauki o dziedziczności. Stąd płyną rozważania na temat
wyższości rasy białej nad czarną, stąd tej pierwszej przyznaje się
prymat _w,śr_ód wszystkich ras wląc~nych do _,g:itun:1ru _Homo ~­
piens, nie biorąc rpod uwagę odrębności 1psychik1 każdej rasy, nie
tlómaczą,c stopnia rozwoju więcej, Jub mniej korzystnemi warun­
kami, wśród których dana rasa się rozwijała i stwarzała swą kul­
turę i cywilizację. Żaprzeczeniem jakichś zasadniczych różnic ge­
netycznych w intelekcie różnych ras Iudzkich są obserwacje po­
czynione nad osobnikami rasy czarnej i żółtej, ,którzy stykając się
i czerpiąc ze, zc½by~zy 'kultucalnych człowieka _hia'leąo' zd:olni są
do żywego współdziałania w Jego dorobku 1 me wykazują żad­
nych znamion dziedzicznych świadczących o ich mniejszej war­
tości genetycznej. Przykładem tego mogą być rup. murzyni w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki, którzy od czasu ,odzyskania praw
wolnego człowieka wydali z tpośród siebie wiele jednostek napraw­
dę wyibitnych zarówno lekarzy i uczonych, jak i polityków i arty­
stów. Jak wielką rolę odgrywa tu wpływ otoczenia na to wska­
zuje .poa-ównanie np. murzynów ,v Ameryce Półn. ze stanów po­
łudniowych, rolniczych ·z murzynami, zamieszkującymi miasta
części ipól:uocnej. O ileż wyżej ci ostatni .potrafili wznieść się nad
poziom swych dcrewniaków z noludnta, nie ustępując zdolnościa­
mi człowiekowi białemu. Podobne wnioski wysnuć też można
i z badań nad stopniem inteligencji u studentów uniwersytetu mu­
rzyńskiego, nie wykazujących żadnych różnic tpOmiędzy murzy­
nami czystej rasy, a mulatami, posiadającymi bard@o znaczną
przymieszikę krwi rasy d)iałej.
Sama zresztą metoda badania stopnia inteligencji nasuwa poważ­
ne wątpiiwości. Nawet wtedy, gdy ibn:dany inteligencję za pomocą
odpowiednich testów w jednolitem środowisku np. w klasie, w któ­
rej dzieci są mniejwięcej jednego wieku i tej samej narodowości,
wynik badania testowego zależy w dużej mierze nie tylko od sa­
mego stopnia inteligencji osobnika, lecz także i od jego sposobu
reagowania w tej ibądź 001 bądź niecodziennej dla niego sytuacji.
Lecz to jeszcze nie wszystko. Stosując testy, 1przy rozwiązywania
których konieczną jest znajomość jakiegoś języka, wynik będzie
r~żny, zależ1;1i~ od tegp, czy to jest język.ojc~Y15ty ba1a?1ego osob­
nika, czy tez Język obcy, znany tylko więcej lub mn1eJ gruntow­
nie. Dla ilustracji :podam następujący przykta,d. W ibadaniach te­
stowych, :przepr,owadzonych na Filiipinach na obfitym materjale
32.000 dzieci, dla których język angiels·ki nie iby:l jednakże języ­
kiem ojczystym, wykazano,, że ich stopień inteHgencji jest niższy,
ani:heli u dzieci w Ameryce. Gdy zaś zastooowanó ~Iiile testy, przy
których znajomość języka nie .była :i:>:ofrzebna, nie ujawniły się
żadne różnice w poziomie inteligencji. Poza tern testy nie dają wy­
łącznie wskazówek co do odziedziczonych oech psycliicznych, hę­
<lących sk,ła.dowemi inteli,gencji, łecz także ujawniają i ,oddziały­
.wanie wpływu czfowi,e,ka. Jeżeli więc nie uwzględnimy tyth
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100 , . l t vo w tego rodeaju badaniach
wszystkich •J>UIUdow, mozemfk. a '
popełnić bardzo }sto!n.e 'I_lO1fY · 1··lówne rasy człowieka, rozwijają­
Nie ulega ~ąii~liwosci, z~ rzy _g dają szczeo-ólne znamiona w sfe- _
ce się od wieków io,dręhme:1.!'0srn 1 syć wyl~cznie na karb wply-

h. . które trudno ,po oz . -. . k . d . .Jtrze psyc icznej, '-' R,: . t mają czesto Ja: się z aje, pow ,o-, t ych ozmce ,e .,_... "' ' d , • · · twow zewnę rzn d ·ib . . k . cechy fizyczne, 0 roznrnJą,ce e rasy
że <lzie4ziczn~, ipo.0 ~ieJa· k" wrodzonym •wlaściwościrnn murzy­
od siebie. Byc może, z~ zię. 1dają wiecej rozwinięte poczucie ry­
ni, Jak sądzi _Dayenp~I ' ,polsrn iek r•asy· białej posiada w wyższymt h ć rnoze ze znow cz owi . . .J_ kż .mu, . y d 1 ~, do ahstra•lccyjneg·•o myślema, J1;1~!1 "' e .wypowia­
stopniu 'l! 0 _nosc . d,w wo ·óle O niższości 1 wyzszosci ras
danie Ilf; tej •pods{1;twk1te są i:eo w ty~ kieru11Jkn ,przeprowadzonych
me wyipiywa z O!UJe Y"':n
obserwacyj i <l,o.świadczen. . t I
T .1 • o·wi·edzi"ec' i .0 rasach w węzszem ego ,s owa zna-o samo oa saę P · • h · ' · d h ·· · ty·pach antropalogicznyc 1 o roznoro nyc mie-czemu, a raczeJ o ·
szańcach 1pooniędzy niemi. , . . .
Zupełnie zaś chyibiorue są próby warto~c10wama ~en~tyczn~g_o na­
rodowości, które nie stanowią jednoliteJ !\'enetyczmei Jednosfa:~, lecz.
są mieszaniną r~żnych fypów a~tropoJog1czny<;h, łączą:cyc~ się d?­
wełnie ze sobą 1 u:legaJących c1~gł~mu _Prze1;:1eszczanm; Wszelkie
klasyfikacje więc według sto,p1118; inteligencji pos~czeg?lnych na­
rndów dają fałszywy obraz, na kto:ym me mozn:a ,s1~ w ~~dnym r~­
zie opierać. Jeże?- ~ę,c c~yta_my, ze w~~lug klasy~~8;c.p. te_stoweJ,
pr_~prowa,~zo~eJ wsrod z?lmerz;y armJ.1 amery~anskier, p1erw,s~e
nneJsce .zaJmuJą Anglosasi, a Polacy_ 'lllleszczą ,się na szarym kon­
cu, to naszą pozycję w tym wyipadku należy odnieść nie do _ja­
kiejś niższości genetycznej, ale poprootu wypływa ona zarówno
z niedokila<linej znaj,omości języka angielskiego naszych świeżych
emii,,o-rantów, jaik też i stąd, że emigranci ci, rekrutując ,się z warstw
1ruższych, ,pozbawieni byli tego korzystnego wpływu otoczenia, któ­
ry, jak wspomnieliśmy, nie jest bez znaczenia w wynikach badań
testowych. Wreszcie nie na1eiy zapominać, że sam pro'.3es dojrze­
wania może w ;niektórych rasach nrp. żydowskiej przebiegać wcześ­
niej i stąd mogą się ujawnić różnice w badaniu tcstowem, nie
uwzglę,dn!ającem należycie tego czynnika.
~tr:5zczaJą? dotychczasowe wywody, sądzimy, że obecnie niema
Jak1chkolwwk ~~ukowych podstaw wartościowania ]Yod względem
genety<;.2:n•~m ro2;nych ras, a tem więce_j narodów. Istnienie Jl. ew­
nych XOZfi;C, 1;'1aJących swe podłoże bądź to w składzie dziedzicz­
nym, bądź te~ ,powodo":'anych wpływem .geograficznych, specjal­
ny~ waruil'kow :otocze_rua, trad-y:cji i t. d. nie jest bynajmniej stale,
l!i1YZ _przy kr~zowamu, przemies21czaniu się ludności, różnice te
u egaJą :stopmowemu. zatarciu. Wyni-ki zaś krzyżowań są niejed­
n?~rotme zkn~tu w1,~zenia eugenic21negio ibardzo dodatnie i uiiw­
m~~ k{ęsio oc zn~lll_;0na korzystne, których ziliywa•lo rodq;icom.

. ie ~izy z •eiu:gemko:v- są_ zd~nia, że krzyżowanie pomiędzy trze-
ma zasau,n1czern -rasami t J białą "zarn · · 'l-t · .1 • 'l· · , '"' ą 1 zo·v ą u1e uare pomys -



nych rezultatów. Różnice genetyczne, są bowiem, zdaniem tych
autorów, w tych .przypadkach zbyt znaczne, tak że w mieszańcu
nie otrzymujemy harmonijnego współdziałania zawiązków cech

, dziedzicznych, co prowadzi wkońcu do uwstecznienia i degeneracji.
Degenerację taką dostrzegamy np. przy krzyżowaniu niektórych
ras zwierząt domowych bardzo się między sobą różniących. Ujaw­
nia się ona między inuerni w karykaturalnej budowie cielesnej:
11 człowieka mieszańcy fizycznie nie ustępują rasom wyjściowym,
a !podnoszone rna'lo wartościowe cechy psychiczne, ,bo o nie w tym
wy:padku najwięcej chodzi, ,bynajmniej nie są regułą. Najczęściej
niekorzystny rezultat takiej krzyżówki ma swe przyczyny nie w
jrukiejś domniemanej '.genei~cz:1ej niezborności, ale w ty~ fakcie,
że bardzo często rodzice (luib Jedno z nich w tego rodzaju zwiąż­
kach) byli już obciążeni dziedzicznie. Stąd i potomstwo może wte­
dy ujawnić cechy eugenicznie mało wartościowe, a nawet wręcz
szkodliwe. Jak słusznie podnosi Morgan „więcej dobrej woli przy
roZ1patrywaniu tych zagadnień jest rzeczą najważniejszą i najwię­
cej godną zalecenia szczególnie dla niektórych z nowszych propa­
g·atorów czystości rasy".
Biologiczne różnice, jakie wykazują poszczególne jednostki, róż­
nice oparte na odmiennym składzie w ich masie dziedzicznej i le­
żące u .podloża różnic indywidualnych, stwarzających tę wielość
Gsaib•ownści, uzdolnień, charakterów są bezwątpienia korzvstne dla
da:lszyoh możliwości rozwoju ewolucyjnego naszego rodu. jedno­
litość konstytucji dziedzicznej nie dawałabv tej łatwości w two­
rzeniu nowych kombinacyj, nie prowadziłaby w tak szyhlciem
tempie do .pojawiania się jednostek, ipezysparzających całej ludz­
kości nie tyUm zdobyczy materjalnych, ale przedewszystkiem wo­
Iryczy intelektualnych, które są prawdziwemi etapami w rozwoju
człowieka. Nikt nie może przewidzieć dzisiaj, jak dalece człowiek
będzie mógł w przyszłości !kierować losem swego własnego rodu,
na jakie tory i czy wogóle ibędzie mógł swą ewolucję prowadzić.
.Latwo sobie wyobrazić, że człowiek usiłując wyznaczyć ewolucję
swego własnego gatunku może fatalnie się omylić. Moźnaby na­
wet spytać, .po co właściwie miesza eię do tego, skoro przyroda bez
jego pomocy sama stworzyła człowieka. Dlaczegóż nadal nie ufać
w siły przyrody, które może zrohią wszystko, na co warunki po­
zwolą? Może to dioibra, ale może też i zła rada. Nigdy jednak nie
.powirmiśmy zapominać, że człowiek obecnie w zgodzie ze swemi
celami i ideałami, wraz z możliwością wszystkich omyłek, samo­
Iubstwem i ~)rakiem rozwagi zdecydo-wany jest wyzrnrczać swą
własną 1przy,szlo,ść, czynnie w1kra,czając na dobro, lub zło w ibieg
:naturalnych zjawisk :przyrody. Człowiek może nie zdoła skiero­
wać swe.r pr;z;yszlnści na drogi, którychiby pra1gnął, okazuje jednak
czasami zadziwiającą ·wprost zdolno1ść zmiany tego, co się obec-
'Ilfo dzie_je". .
Zda'Iliem naszem, rozwój eugeni!lci,_,po które.r się kai:hdy ,genetyk ~o­
że w przyszłości haroz-o wiele spodziewać win~elJl i.ść zarówno w krn-
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102 runku badawczym, jak t= ~ w kierunku J_·_ak na~żywiej,__ale rów­
nocześnie i hardzo umieJętrue prow:ad:wneJ rp~u aryzacJl..D~sze­
ba,dania !bowiem nad <l,zi,e<lziczno,ścią u człowieka,. nad _d~iedzi'C;z~
nemi skladowe:mi jednostkami je~o sti-uk~ury ,psy?hi~zi:eJ, ic~ d~1~~
,dziczeniem się, wzajemnem oddzialywamem na siebie 1 zal~nosc:ią
od wpływów otoczenia stworzą n_awk?we ~o;dstawy :vszelk1d~ ~o-­
czynań i prób poprawy _masy ąz1e~z1~~neJ Jednostki. W ·~dmes1~­
niu zaś do punktu drrugieg?', więc~J mz dotychcza,s starań należy
ddloiżyć nie w kierunku naJrychleJszego przeprow::id,zama -yv _usta„
wodawstwie zmian, przystosowanych oo w-y:ma,gan eugeniki, ale
przedewszystkiem w kierunku rprz.~strz~gama no1;11, eugenicznych
przez samą jednostkę, 1przestrzegamu me z -mu~u 1 ślepej komecz~
ności, ale ze z.rozumienia, z własnej woli i chę~1. Ogół, rozumiejąc
iz!1aczeD;i·e i wartość zamierze{1 eugenic~nych,_ inaczej ustosunkuje
się do Mery prawa, a ustawę traktowac będzie n3:e _Jako karę, lecz
jak zaipohieganie i [eczenie schorzenia, tern ,groźrueJszego, że obar­
cza ono młode pokolenia, cierpiące bez własnej winy. Naturalnie,
żemyślę <? ·I?opularyzacji "'! n~.tlepszJm tego słowa znacz~niu, opar­
tej o wyniki ek!sperymenfow 1 badan naukowych, wolnej od wszel­
kiego innego zabarwienia. Praca ta prowadzona na szerokim tere­
nie przez wy,glaszanie odczytów, wydawanie 'Przystępnie napisa­
nyoh książek, ujmujących zagadnienia genetyki i eugeniki, zawią­
zywanie fowarzystw przy.gotuje dopiero grunt ipod próby wprowa­
d~enia postulatów eugenicznych w dbręh ustawodawstwa". Euo-e­
mka prywatna ~twarza - j!1-'k pisze Sa!ler -:- nie fylko podsta~-vę:
do wprowa~e~1a przez ipa11;stwo obowiązuJących no:rrn i usta.w,
ale i:own~zesme ~z~pelma Je w tych iJYU!lktaoh, w których inge,-­
·re1:cJ~ ipa,nstwa me .rest moż~i":'ą· •Prowadzi 1ona do · utożsamienia
d~n ogolu 2 wo~ą J~1:os±k1,, Jednoczy wolę i obowiązek zapew­
maJąc 1przez to 0s1ą;gmęcie celow programu eugeniczne1go".

Stanisław Skowron.

FILOZOFICZNE
•

ZAINTERESOWANIA
MŁODZIEŻY

(Dokończenie)

'· Jak dotąd, rozpatryw ł n f .uw-z;gl~on:ienia rzeczywistegoa hlt I ?zo_ owame młodzież)'." ~eż
xozw?.J?wych, a nie statycznych. Ml de .J~st to komplekis_ ZJRW1flk
i)ada 1 pr:oechodzi pew:n ·a1•,<J'd ib o z1ez w pe~"Ilym wieku „za~
choroibie te1· J'ak w ka'dą J A'5 Y1 .Y ,chowbę filozofowania a w. ' z ym procesie orO' · 'P Y rO'ZWOJowe, ~wien ,,,T_re •_.1_ b 1:o_amc_znym są rpewne et a-b k al ·.I:"~ vK s , Ill'Ku acyJny" . kY „r~ onw · escencja" W2lg'l cl' .· ł . , _pewien • ryzys i jak-
robą Jest może nie całkiem ~ me,z.a amame się. Porównanie z cho­
wanie młodocianych nie . , tzęsliwe, atoli niewątpliwie filozofo~

Jes 'PO'J)rostu statycznym faktem, lecz



•'?,g.romni<; :V. i e ~ o Ie s z t a ł t n r m i ~ogat_)?ll "!'. o z w_ o j_ e m. Ali­
,sci: łatwiej IJSt;m:eme, iego_ r?z~oJU stwierdzić, mz należycie go opi­
-sac, temibardzieJ za!' wyjasmc. Z ankiet me udało m1 srę wydobyć
w tym kierunku zgola żadnych liczbowyeh danych, niektóre dzien­
niki są wprawdzie „rozwojowe", ale jest ich zamało, aby to wy­
.starczylo do stwierdzenia pewnych- prawidłowości rozwojowych.
Można mieć tylko pewne przypuszczenia odnośnie da tych iprawi­
.,dtlowości. Przypuszczam tedy, że rozwój frlozofowania młodzień­
czego dokonuje się w następujących etapach-fazach:
!0 faza rozbudowanych sklonno•ści do .krytykowania (bez okre-

ślonego, zwla~zcza świafopoglądowego przedmiotu krytyki);
. II0 fa-za krytykuJące~·o nast~wienia do tradycji !eligijnej;
UI0 faza 1profilematyki t,e,olog1czno-kosmologiczneJ;
JV0 faza :problemów 5Połeczno-etycznych;
ye faza ustalania się niektórych zapatrywań na świat i życie (po-

wrót do tradycji lub skrystalizowanie się racjonalizmu);
·v1• zobojętnienie .dla zagadnień filozoficznych.
Podczas gdy fazę pierwszą rozbudzania się skłonności krytycznych
.można bez dużej •pomyłki wstawić w okres przejściowy między
drugiem dzieciństwem a dojrzewaniem, t. j. mniejwięcej na la-ta
-od 12-13-14 r. ż., fazy ostatniej nieda się nawet w ,przyhiliżeniu
-oznaczyć, Znaczny odsetek młodzieży uniwersyteckiej filozofuje
,,namiętnie" do ipóźnych lat po skończonym okresie dojrzewania,
wielu innych kończy dość wcześnie - już w szóstej, siódmej gim­
nazjalnej - z „mrzonkami metafizycznemi". Zresztą ramy czaso­
we nie są tu takie ważne. Ważniejszem byłoby ustalenie pewnych
-sta.l e po sobie n as t ępu j ą c y c h Iaaczy te zgodnycł,
-czy też różniących się od konstrukcji wyżej zaproponowanej.
Fazę :Pi~rw~Ż~ .znamionuje podniecenie umysłowe, skłonność _d?
„czepiama się , do krytykowarua za wszelką cenę (o tem hyfa JUZ
na właściwem miejscu mowa). Dość rychło jednak tworzą się w
pól-chłopięcym, pół-mlodzieńczym umyśle .pierwsze z a wiązki
z a g a d n i e ń o świecie i życiu. Za-łamanie się idealizmu religij­
no-moralnego i wpływ nauki szkolnej powodują, że pierwsze pro­
blemy mniej lub więcej _ fiil.ozoficz-ne młodocianego wiążą się ściśle
z .tradycją religijną. Chęć postawienia się i bunt tprzeciw apołe­
-czeństwn dorosłemu wywołują nieraz skrajnie ne,gatywne usto~mn­
kowanie się do światopoglądu tradycyjnego, w czern jednak -
,przeciętnie rzecz ł>iorąc - ibynajmniej nie trzeba się doszukiwać
wyraźnie zrozumiałych problempw, ani te.ż wlrus~ego, nowego ,po­
.hlądu na świat. Atoli 1pozytywn_e i :pełne odczucie or~z sf~rmuło~
wanie niepewności dogmatów tradycyjnych, wątpln~o?c1 sensu
istnienia i wielu innych LS·praw za'Sadniczych zwolna rodzi się w mło­
de_j duszy, ca'l•eim ,sercem wyrywającej się do zdobycia ip~awdy ł>ez:
.względnej. Młodzieniec nie je-st już teraz tylko krytycZ?ie, a rac~eJ
krytykująco nastawiony do -po,glą,clów, które weń wpoJono w dz1~:
-ciństwie; od-czuwa, że trzymanie się „wiary iprzodków" ma swoJ
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104 • Iki ibo rozwiązuje inodstawowe za,g·adnienia jego coraz towie. 1 sens, • r , f'.1 f" h iaki ·hardziej uporczywych <locie.kan nozo icznyc : J sens ~a zy-
. ogóle 1\s·tnienie? Rozw:ia·a sij wyrozumowany sprzeciw wo-c1e, a w . .. . .hec niel~czności świafopo,CJ'lą u re J!gIJD~go_ 1 cora~ to zywsze pra-

gnienie, aiby przecież :V jakiś, w zasad_zi~ ~ednak~e ~ylk,o ro z _u­
m Owy, sposób obronić podstawy ~e&"o~ -swiatopoglądu, aiby z n~e­
go wyłuskać :rozumem to co naJwazn~~Jsze, a dlf; yotrzeł!> ~czucio­
wych na[wartościowsze i... udowodnić slusznos_c :"'~asn~e.. tych
skladników, W ten sposób z początkowych wątpliwości _rehg1Jn.ych
(II-ga faza) często negatywistycznyc~, a nawet mh1hstyc~ny0.!1,
wył~nia się ~viel1?, kompleks za,ga:dmen o ,~lasneJ 1pozytr:vneJ pręz­
ności rozwojowej, a w kompleksie tym widoczne ~ą dwie ·odil'ę1?ne,
chociaż związane z sobą drozi myślowe: kosmd}-0g1czna 1 teologicz-
na; ta druga w postaci ,zaiga~nienia wiary, _a ~vw~zy. .
Z jednej strony wyobraźnia, podsycona poJ_ęciam1 nau½<?~emJ, ula­
tuje w bezkresy ,ś~a~a, zamęczaJ<!C.m~od_?c1anego ,"~y,shc1-el~ ~Hr
ustającemi pytaniami: co to właściwie Jest ten świat ł' gdzie Jest
koniec przestrzeni? Co ma znaczyć wieczność i czy może świat
skończy się w jakimś czasie? Jak powstał ten świat i jaki jest jego
właściwy &e'IIS, przeznaczenie oraz ku czemu zmierza? W ści,slym
związku z temi .pytaniami •i z zasadniczym problemem całej mlo­
dzieńczej filozofji: jaki sens ma życie, .próbuje młodociany podejść
do zagadnień teologicznych, starając się - apologetycznie - o wy­
rozumowanie możliwie największej harmonji między pojęciami
astronomji, fizyki, geologji i historji, a wyobrażeniami biblijnemi,
Wynilriemnajczęstszym usiłowań, przepełnionych tragicznem zma­
ganieni <Się z samym sobą jest ,pewien niebardzo ja-sny, rzadko kie­
dy sformułowan-y: k~mpromis ~iędzy świat?Poflądem tradycyj­
nym, a wyma,gamann !ozumu 1 nowonabyteJ wiedzy. Racze_j ma­
ły tyLko ods~tek młodzieży odrzuca wszelką pojed.nawcwść i idzie
1;~ecydowam_e za samym tyilko głosem rozumu. P1,zeciętnie rzeczy
b10rąc, zwyc11ża potę~y ~yw tradycji: Czy tak, c~y inacz,et, po
pew:n:-m- czas1ę zag~d~ema J,zysto teolog"lcz13e, metafrzyczne i kos­
~olo01czne ~~tra<?aJą zywo<Sc swych kolorow, maleje ich ruirpór
1 -~~łt~wnOi!c ~ Jaką,n?.rzucały _inę 1?'-le~niemu, a dwciaż 'bynaj­
mmeJ 111; zm_ka,Ią ze swrndoon0<sc1, _u?tęp1!-Ją !przecież mie_jsca (V-ta
f~za) ~a'i\adn~en:om nc~wym, bardzieJ zbhzonvm do żyda, mimo że
mem~ieJ .metafłzy~~me tra~t_ow~nyn1 zagadnieniom srpołec:zmym.
Prr~cię-T1e _rzeczkt~iorąc, dz1•eJe się to gd.zieś między 1 ?'-ym a 19-y:m
:0• 1fm ~ycia; w ?ryc~ to 1a!a?1~ pr:>blem)'.' fi1owficzne, ,v-szystk:ie
.dJUZ e;~z:_'i5dst~P,.UJą :naJczęscieJ 1 n. afb. ardzrej intensywnie w ś··wia-

•omosc1 •lWO z1enc2)e>J W t · d d · b · ·się typy ,,.rzeczowe" ~'ład )'.'m czh,srl pra';" Qlpo n.nie,r-ó.ż_niczlm.tą
sil w samodzieln 'eh ko, oc1an1;c I ozo.f~w. Jed'Ill probuJą swych
wanie zwracają ~ię ku ~~;~jcJacp. metafłzycznych, inni z,decyd-o-

,Powoli dochod-zi do
I
e O :nemom s.po, ecznym luh 111aukowym.

ta - krysta'11.zac11·· zapptwneJ ,-dsłabeJ zresztą długie jeszcze la-
ł a rywan . o uo-runto . d . Iw a.snego świaforpog]a.d'll Ba d ' dko . wan1a samo z1e nego,· · r •zo rza · o Jest ten świarforno,o-lad J.a-•1.1 O .. ,



sny i roecydowany: jest raczej zbiorem ,,skłonności" w tym czy 105
tamtym kierunku rozwiązywania określonych problemów, Mło­
dzież naokoło dwudziestki zdaje sobie zresztą bardzo dobrze spra-
wę, że jest r'!-cZJeij w ·posia~ani1;1 licznych zagadnień - zagadek, niźli
jako tako ujętych odpowiedzi.

Tabl. 11. Mam-nie mam określonych znpntrywnń Iilozoficznych

li Mnm I Nie mam I Nie

li Razemopow.się

L. abs

~

177 + 225

L. abs. 79 1002 8

°Io R= 156 47 I 225

°Io 69'1 21 I 1009

Z ~e~o mie wynika wszelako, _że młodzie~ !a _jes! ,,głu_psza" czy bar­
dziej ~ezradna wobec w1ep4ch zagadnień zycia ludzkiego świata,
a1;1z~h iparę lat t~u,. gdzieś ?k!Crl.o 1? -:- 1f>,.,9o roku życ~a. O tyle
goruJe n~d. ?wem1 ~nnon~~ latan;1, z~ J,UZ zdaje sobie sprawę
z trudności 1 metafizyczności, z któremi się już od lat borykała,
świadomość problemów zaś jest nawet węcej niż światopoglądem,
bo o tani dogmatyzm nie trudno, tem trudniej o powstrzymanie się
od definitywnego głosu w kwestjach zasądzonych. Zresztą także
i ta krystalizująca się świadomość zagadnień ipowoli przygasa. Je­
szcze przeciętnie rok dwa, a kdlo 22-3 roku życia, młodzieniec już
dojrzały powoli obojętnieje na kwestje ontologiczne, 'które mu do­
iąd tyle spokoju zabierały, tyle nerwów i czasu pochłaniały. Dra­
mat filozofowania jest na ukończeniu, a tylko jeszcze „niedolbitki"
filozofują uporczywie dalej.

Filozofowanie młodzieży jako przeżycie [oko funkcja
psychiczno-rozwojowa

Wymowa faktów i problemów, ,powyżej przedstawionych może
być rozmaita, zależnie od punktów widzenia. Co innego powie
o nich społecznik, zwłaszcza związany z ja.kimś określonym świa­
topoglądem, co innego teolog - co innego wreszcie ,ps-y:cholog. Po­
niewaź badania wy.żej zreferowane miały cel psychologiczny, o~ra­
niczę się do kilku uwag też tylko psychologicznych. Ze stanowiska
psychologji, widzieć możemy w mlodzieńczem filozofowaniu pe­
wien.specyficzsry kompleks 1p:zeżyć --: i to :nadwyraz ~rzykrych
przeżyć - oraz pewną funkcję rozwojową. jako kCYD1p,~~s, prze­
żyć :nrzykrych trzeba naosól ocenić filozofowame młodzieńca za

.,, '
0 1:.1.., heieć dzjawisko ujemne. Jako wychowawcy, mog '1!1'Y:smy c ciec. oip~-

móc młodocianemu.w jego syzyfowym tru:dz1e 1,walce z t!ł;e:mn.1-
cami świata, bo jako. Judzie mamy wszelki powód, aiby hhzn1e:nm



106 życzyć dobra i aby umniejszyć j~go cierpienia. _A włru§°:fo każdy
młodociany wyznaje, że bólem, cie~p1emem, _mes~częSCieI!1 Jest
dziwny dlań przymus wewnętrzny fd<;>zofow~a. ~ies-tety, J~ n:a­
razie, niewiele możemy mu p~óc. Ni~ P'?moze am 1;15portowie~1e,
ani umyślne odwracanie uwagt od wielkie~ zagadnień bytu, gdy
d e f ac t o mfodociany żyć musi .w tr~ałE:J rozterce ~0zy dwo­
m_ a światami ideałów i dwoma świata~.wiedzy, czy ~~at<>po1;-lą­
darni, które :podsuwamy mu równocześnie, Ilł:et<;>dyczme 1 z Jedna­
kową pieczołowitością. żyjemy w okresie miJwiększego w do!ych­
czasowych dziejach ludzkości kryzysu kulturaln~o, 'kryzy.su 1: roz­
bieżności w zasadniczych za,patrywaniach na świat - i 1kryzys ten
dajemy odczuć racjonalistycznemu z usposobienia młodocianemu
.w najbardziej drastycznej, w najhardziej dlań uczuciowo przykrej
i nieszczęsnej 'Postaci. Każde młode :pokolenie lhęd,zie się zawsze bo­
rykał,? z trudem swojego, oso!>IBieg? spojrzenia n~ ś~iat, atoli po­
;kolema wychowywane obecnie mają do •pokonama i do przebole­
nia trud ustokrotniony. Czemu nie jest inaczej, mogę w to nie wcho­
-dzić: mogę pozostać przy zauważeniu faktu, że :przeżyci o w 0
j~t dla dzisiejszych młodocianych filozofowanie zadaniem i zja­
wiskiem nadwyraz ibolesnean •l niewesolem,
Inaczej z. fun~cj~naln~o punktu widzenia. Każd~ funk~ja orga­
mc_zn8;, memn~eJ 1 każda funkcja duchowa spełnia określony cel
:w zycm orgamzmu czy ducha. Do czegóż ,.służy" filozofowanie? _
Jeśli zważyn_i.y, że fil?zo~O\_V'anie.jes,fspojrze~ie°:1 na zjawiska, na

-byt sut-9pecie aetemitatis 1 w sposób ca ł os c 1 owy, metrudno
-odnaleźć funkcJę tychiq. rprz~ć..Dziecko zyje, w świecie segrnen-
tarycznym, to znaczy me orJent~Je się we _wspolz~le'żności zjawisk
natury, a ~~~zeza kultu!Y· Każd8; rzecz Jest .d!la Jego umys.lu ,,sa­
~ą prz~2J się , mało ·poWiązana z mnemi rzeczami. Wskutek tego

_1J1e. moze ono naw~ _w :przybliżeniu up~zystępn.ić sotbie myiśli, że
swmt,. zwłaiszcza ,swiat kultury sfa.now1 •pew"n.ą !Z es 'P OJ<
,orgamcznj ca,lość. Że mimo to jest ze swojego ,,:pósiie,kanego" {;~i~;! za~owo_on~, a nab

1
wet wysoce szczę,śliwe, to tylko dlateo-o że nie

· us 1 m 1 e c . ~ro em~w coc1ziennej waiki o ,ż cie i tr ·' t . ·
fun1o~az ~ardZI~l.T ko:rn:phk~jącym_ się świecie ducha ludzkf!';oaii

. .a m~ mys ą, orJentuJą się 1 utrzymu. . . . ~~
d,~:iem~, .rako przymusowy kand -dat na Ją Jet rp:zy zy<;m: ivJ.10-
mecZI11e nauczyi'i in śle' -bert Y . _oros eoo mws1 się ko,..
·Jakże mno!!'ich . ,.Y cdsyn ):Czn_1e; musi zdobyć orjenfacJ·ę w:. "' · 1 ro2111oro nych ZJawi-sk h L lt . ,1.walczyć sobie poziiom · ci ł . · ac 'KU! ury, Jes 1 chce wy-
ckiem natury (a iJa Roibiii.sO: f\0'.v:1eka kultural,;1,e.go, skoro d!Zie­
m~e. ,Ot_óżpie trzeba bliiej uza~ate~ł !{ousseiu a) zost_ać już nie
w SWiecie życia kulturaJn.,.o-o ta·k iac, ze tern eJ?!Sze są Jego sza:iu,e, · t . . . ~ , samo me znaJąc I·t , · • k
'SWI?, zyci,a. ipierwofoe,go, im le-pie. -d. kl dni . _ym . 1 osci,. Ja
tu J,e._ OrJenfować się zaś zn J, o a eJ w mm się or)' en­
d zie 6 z a l e •ż n O ś c i i ' a_czy t~ przedewszystkiem. w i-

·'my,śleć w sposób .taknajbarlz: .1 i{bztk t a t_o zk?lei znaczy umieć
'l'azem. Czemże zmś jest ntlodzień~ze t-iła JY,JnY. 1 ~Y!1'.et~czny za­

oz owame, Jesh me gorącz~
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ką s~i~tyZ?wania i ahstra~owania? Coprawda, syntetyzowanie 107
mładm1enca Jest ~amo 1przez się, zwła~cza w treści 1prohlemów po-
.nad wszelką ~iarę spekulatyw'l!-e ~ ahstrakc_yjne, jest hipersyn­
t,eityzowamem? a:lE: trzeba •raz. w zycm - zanim się zostaje obar­
czonym ohff'_'vl,zk1em ,samo~z1<:lneJ, od:powiedzialnej pracy i walki
0 !byt - um,1~c_g?rączko~~ac_się zag~dnieniami dotyczącemi Abso-
lutu, ~y pozm~J, 'PO znw:em_u lotu mtelektualnego umieć orjento-
wać się bys~ro 1 z powodzeniem w hardziej już ,konkretnych _:pro­
blemach dnia, w bezpośrednio oibchodzacych człowieka zasadnie­
niach kultury. Zawsze siła rządziła światem, atoli dziś i ~c1daw-
na j~ż siła ta :przyhr~ła IJ?OStać c~yżej i bystrej myśl] i ten jest
zwycięzcą, kto tą myślą, Jako oręzem lepiej władać umie. Platon
przewidywał w swej Rzeczypospolitej fi 1 o z o f ó w za rządców
:pań,stwa i miał głęboką rację. Rzadko wprawdzie rządzą światem,
zwłaszczamasą ludzką filozofowie, pojęci jako mole książkowe z ka-
tedr uniwersyteckich, ale de facto rządzą nią coraz częściej i moc-
niej umysły, których myśl jest najlepiej wygimnastykowana,
,,przesyntetyzo~ana" filozofowaniem (szeroko ipojętem) i w ten spo-
só'.b przysposobiona do skutecznego boju. Kto przyzwyczaił swój
umysł do chwytania w lot ogólnych problemów i kto się z nich
potem częściowo wyleczył, aby przystosować się jako nie-fanta-
sta, lecz człowiek czynu, do konkretnego środowiska, w którem ży-
je, umie też w lot ogarniać i drobne problemy szarego dnia i ten
jest zarazem naturalnym !panem swego środowiska kulturalnego.
Kto - jako m~odzieniec - nigdy nie sięgnął myślą w bezkresy
czasu, przestrzeni, przyczyny i t. rp., kto nie zastanawiał się nad'.
OOIIBem istnienia, społeczeństwem i kulturą, dla tego zapewne świat
kultury będzie zawsze chaosem najsprzeczniejszych zjawisk i wy~
darzeń; ten zawsze będzie patrzył na swe otoczenie z bardzo ogra­
niczonego punktu widzenia, bo ibra:k mu będzie nawyknienia do
całościowego ujmowania zjawisk.
Jako przysposełhierrie do myślenia syntetycznego jest tedy fhluzo­
fowanie młodzieńcze funkcją nawskroś pozytywną i twórczą.

J. Pieter~

ANALIZA WSPÓŁCZESNYCH METOD·
• NAUCZANIA
(Ciąg dalszy)
Do metod indywidualizujących ,~ nauc~aniu oł?olk: 1plA:1~u di;ltoń,­
skiego i metody uczenia się ·pod kierunkiem, zal1cz~'c tez mozna !~
zw. tech n i kę w i n net ko_,~ s k_ ą_ (The Wmnetka T~hn:­
que). Winnetka - to jedna z naJpiękmeJszych,_ dalszych dz~el111c,
miasta Chicaigo, położona wśród ogrocló~, alei dębowych 1 łąk
kwiecistych, nad jezio:r,e,m Michigan. TutaJ, od 10 pr_zeszł? la! od­
bywają się w pięciu szkołach (trzech elementarnych 1 dwoch sred-
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108 nich), próby i doświadczenia pod kierunkiem wybitnego pedagogu
amerykański,e,go Carletona Washbume'a. Do szkól tych uczęszcza­
ją dzieci i młodzież od 5 do 18 lat. Grono nauczyc1elslae opraco­
wało wedłua wskazań Washburne'a metodę, która po-dr nazwą tech­
niki winnetlcowskiej zyskała sobie uznanie w świecie pedagogic~­
nym i która, wedlu•{l" o"'loszonych sprawozdań, coraz [epsze duje
wyniki1). Stwierdzaj°a t~ zarówno rodzice, ja:k i nauczyc1eie szkól
zawodowych oraz prorfesoro-wie kolegjów i uniwersytetów, d<:} któ­
rych wstępują wychowankowie szkórl doś,viadcza_lnych V: W~11net­
ce. Zkolei zastanowimy się, jakie sobie cele i zdama stawia winnet­
kowski system edukacji, jak jest zorganizowana_,praca w tych szko­
łach .pod względem 'Programu i metod nauczama.
-Cele edukacji wyiplywają z poglądów Wa,sh:burne'a na naturę dzie­
oka i ,prawa do samorzutnego rozwoju. Dziecko 1po·w1nno w po­
szczególnych fazach rozwojowych przeżywać swoje dzieciństwo,
zgodnie ze swojemi właściwo-ściami 1psycho·fizycznemi. Przeżywa­
jąc w pełni daną fazę rozwojową, :przygotowuje się t,e1msamem naj­
lepiej do życia w następnej fazie i wreszcie do życia w społeczeń­
stwie ludzi dorosłych. Wysuwając na pierwszy iplan zajęcia indy­
widualne dziecka, ,d~ży system winnetkowski dra wszechstronnego
rozwoju każdej indywidualności. Wyk szt alce n ie cz ł o­:v i e k a t w ó r c z e g o, z d o l n e g o d o i n i c j a t y w y
1 s a 1;ll o d z i e 1 n o ś c i w :p o s t ę p o w a n i u jest glównem
zadaniem edukacji w szkołach Winnetki. Zadaniem Washburne'a
po_stęp _łudzkości ~ależy od_ pełne&:? !oz:woju właściwości i z_dolno,­
~c1 twórczych iJ.cazdego dziecka. Dzięki pewnym odchydeniom od
1stm~Jących norm, •½a:żJda indywidualność wnosi coś własnego do
wsp_olne~o doro~ku_ 1 t~msamem przyczynia się do ogólnego postę­
pu 1 doskonale~a ~cia ~pdłec~e~o. Postęp społeczeństwa_ zależy
zatem od ,r_ozwoJu rndywidnalnośoi, podobnie znowu, jak jej wła­
sny rozwoJ.~w~run~owany jest postępem ogółu społeczeństwa.
Sz;kol?-_umo~hwm tez s"':ym wychowankom 1pio-znanie ewentualnych
wad 1 ,brakow urządzeń społecznych a to w tym cel ·b ·I , · l d , u, a. y Je w
pr~~sz osc_1, sd<.orko o1jrz~ją, mogli wykorzenić i przvczynić si'ę do
!:1-aprawy 1 u 10s ona ema ustroJU s,polecznego. ·
Z ta!-: nJętego celu edukacji wynikar·ą z a s ad y na kt' , h ·ra się org · · · , • · , oryc op1e-
netki. Wed~,:a?ahZaJnęc cl r':7 w-y:chowawczej w szkołach Win-
nego i zo-odneg·o :\} z~:tu a.z e <l~ecko ma prawo ,cło życia pel~
sobire wiadomości, Ju~ieję-tn~l~ri:;~::u:ś~rtt

71
0' ,do :prbzydswoje:Llll, , c o-re mu · ę ą w zy-



ciu ,1otrzebne. Wre~,zcie stl:ola, organizując pracę swych , h _' b d a cl , t ' ' · · · · vyc owan ~w,_ ipc u ·z 1 1 samorzu nosc 11mcJatywę, nieodzowną dla
rozwo.1:11 •postę:pu spol~21ne~o. Te za:sady wychowania i nauczania
im:lyw1dualnego st~noW1ą_t~ podstaw~ k o n str u kc j i p r

0
_

gr am u .n a _u k •1 tudzież 8~osow~ma ~woi?tych met>od pracy.
Program !llauil~1 w szkołach Wumetki oheJmuJe dwa ,główne działy:
a) p r z e dm 1 o t Y P,o d s ! a ~ o w e i z a j ę c i a t e c h n i c z­
m e, które ::przysw~1c sobie 1 _ opanować musi każdy uczeń; b)
p r z,e dm_ 1 o ·t y 1 z a_ J ę c 1 a: . a r ! y s t y c z n e, które sobie
uczen wybiera swobodnie, odpowiednio do swych uzdolnień i za­
interesowań. Każdy więc _ucz~ń rprzyswoi_ć~ sobie musi umiejętność
po:prawnego czytania 1 pisama, ~rprawnosc w wykonywaniu dzia­
łań arytm~tyc~ych ora~ w rozw1ązrwaniu z~,gadnień geometrycz­
nyc1:, znajomosc za<Sadmczych poJęc geograftczn•o,.,przyrodniczych
iudz1ez waźniejszych ~akta~ h1:5to~ycz°:y~h. yV tych 1pi;zedmiotach
WM;Y~<:Y. uczmowre 0s1ągnąc w11'.1Il1; mniej więcej wspolne wiado­
mosci 1 Jednakowy poziom. Natomiast w przyswojeniu sobie wia­
domości _i s,praw~ości z dzie~z~y Iiteratu~y, sztuki plastycznej,
muzyki 1 t. p. każdemu uczmowi pozostawiona Jest swoboda wy­
boru przedmiotu, zgodnie z jego uzdolnieniem i zainteresowaniem.
Do przedmi<;>tów ipo~tawowyc~ należą ~i~c: czytanie i pisanie,
arytm~yk1!' 1 ,g~o~etr.1a, tudzież ,',soc1ologJa cz_yli „nau:l~i społecz­
ne , t. J· historia 1 geografJa, które na wszystkich stopniach szkół
winnet1rnwskich traktowane są łącznie, stanowiąc całość i jedność.
W klasaca średnich w zakres programu wchodzą też umiejętności
techniczne (iprac,e warsztatowe, drukarstwo, krav.riecczyzna,
gotowanie i t. p.}. Jedna polowa dnia szkolnego poświęcona jest
przedmiotom podstawowym, druga zaś przedmiotom z wyboru, od­
powiednio do uzdolnieńi zainteresowań uczniów. W szkołach śred­
nich istnieją też różne kursy specjalne, np. muzyki, sztuki drama­
tycznej, rysunku, maiarstwa i t. p., które, jako nieobowiązkowe
uczniowie <Sami wybierają według swego zamiłowania i uzdolnienia.
Materja] .naukowy z zakresu przedmiotów ipod<Stawowych ujęty
jest vi formie t e rS t ó w w i a d o m o ś c i, które nauczyciele
'opracowują w1spólnie i starają się je drogą ciągłych ,prób i doś~ad­
czeń jaknajlepiej przystosować do poziomu umysłowego dzieci 1 do
ich potrzeb.
Szkoły winneiikows·kie wyro'biły sobie ,pewną swoistą m e t 'O d ę
rp Ta cy, która j,eiduak m~ wiele cech_ wspólny~, z metodą: st?:
sowaną w szkołach daltońskioh. I tu lre:zdy z uczmow ~a mozn~c
zachowania właściwego sobie tempa pracy, każdy tez kontroluJe
i S'prawdza wyniki swej pracy, każdy wreszcie po_dejmuje s~mo­
dzielne ćwiczenia w tym :przedmiocie 1ub w d_zial_e, w ktory~
stwierdził pewne ł>ralk:i lub niedociągnięcia..Uc~·!oWle otrz)'.'muJ,ą
książki, zawierające testy, ale bez odpowre_dzi 1 ~- rru;wrązan.
Skoro uczeń ,samodzielnie l'o·związal testy wiadomos~1. z zakre,u
c1a.ne,go :przedmiotu, wowczas sam też sprawdm wymkr, ?o cz_ego
mn służą ,t. zw. t es t y d· i a g n o s t y c z n e. Są one srodrkiem
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]10 wykrywania błędów, a zarazem umożliwiają kontrolę nauczyci~­
lowi w chwili, kiedy uczeń zamierza rozpocząć pracę w zakresie
nowego działu. Stwierdzone hłę-dy są dla ucznia dowodem; że po­
winien jeszcze w danym przedmiocie uzupełnić i ugruntować swe
wiadomości. Nadtoistnieją jeszcze testy ćwicz eb n e, .m~­
jące na celu wdrożenie ucznia oraz umożliwienie mu osiągnięcia
jaknajwiększej wprawy w danym dziale.
W szkołach wi.nnetkowskich przeważa p r a c a i n d y w i­
d u a 1 n a u c z n i ó w. Nasuwa się zagadnienie, w jaki sposób
jest ona tam zorganizowana. Wiemy już, że uczniowie otrzymują
różne testy, które służą im ibądźto do przyswojenia sobie wiado­
mości z zakresu poszczególnych przedmiotów, hądź też do spraw­
dzenia osiągniętych wyników pracy, wreszcie do zdobycia moż­
liwie doskonałej wprawy. Podczas godziny arytmetyki n. p. każ­
dy z uczniów zajęty jest rozwiązywaniem innego zagadnienia
.arytmetycznego. Po przerobieniu serji testów i skontrolowaniu wy­
ników, może uczeń, zaawansowany w matematyce, zająć się zu­
pełnie innym iprzedmiotem, do którego ma zamiłowanie szczegól­
.ne, Podobnie i na godzinie lektury każde dziecko otrzymuje inną
książkę do czytania. Skoro uczeń .przeczytad wyznaczony tekst,
zabiera się do iprucy pisemnej, zazwyczaj w formie sprawowania
z przeczytanej książeczki. Zarówno :podczas godzin arytmetyki,
jak i lektury nauczyciel znajduje się wśród uczniów, udzielając
im rad i wskazań, zachęcając ich do czynienia .prób i do-świadczeń,
do pokonywania trudności, jakie im się nasuwają w rozwiązywaniu
zagadnień arytmetycznych. Kolejno też czyta jeden uczeń po dru­
gim ze swej książeczki, gdy nauczyciel chce się przekonać o ich
postępach. Wtedy czytają półgłosem, podczas, gdy wszyscy inni
zajęci są lekturą swych książek i oczywista nie interesują· się, co
czyta kolega. Często też -podczas godziny tejsamej uczniowie zaj­
mują się róźnemi przedmiotami: jeden rozwiązuje zagadnienia
.arytmetyczne, drugi zajęty jest ćwiczeniami gramatycznemi hllb
czytaniem, Inny wreszcie uczy się historji i geografji. Nauczanie
zbiorowe w szkołach winnetkowskich . odbywa się tylloo czasami
i tylko w zakresie niektórych przedmiotów i zajęć, t. j. takich,
przy których współpraca jest konieczna, n. 'P· gdy trzeba przy­
gotować sztukę dramatyczną, opracować 'Pieśń chóralną, zorgani­
zować gry i zabawy i t. p.
'Szkoły winnetkowskie, podobnie, jak i inne szkoły doświadczalne,
są •pewnego rodzaju lruboratorjum pedagogicznem, w którem odbv­
wają się systematyczne badania i ,próby około doskonalenia no­
wych metod wychowania i nauczania. W doświadczeniach tych
stosowane są metody naukowe i w tym celu istnieją tu dwie sek­
-eje, będące integralną częścią organizacji szkolnictwa w Winnetce.
Pierwsza sekcja, b a d a w c z a, zajmuje się studjami w zakre­
sie zasadniczych ,problemów szkolnych, między innemi bada pro­
!\"ramy ~auki- różn:ycJi stopni szk~ił, ioh _po1stawy ~ych_ologiczne

.1 w związku z tem ro,zwaza,_ w JaJcieJ fazie rozwoJoweJ · dziecko



zdolne jest do iprzyswojenia. sobie .pewnych wiadomości. Sekcja ta
zajmuje się też badaniem różnych metod nauczania, usiłując
stwierdzić, które z nich dają najlepsze stosunkowo wyniki. Druga
sekcja, 'P o r a d y, w skład której wchodzi ,psycholog, ,psychja­
tra, lekarz, psychotechnik i wychowawca, zajmuje się leczeniem
wad dziecięcych, oraz badaniem uzdolnień i zainteresowań, celem
udzielania rad i wskazań w sprawie wyboru odpowiedniej szkoły
lub też odpowiedniego zawodu.
Wspomnieć wreszcie należy, że celem przygotowania do pracy
~ szkołach winnetkowskich odpowiednich sil istnieją tam dwa in­
stytuty nauczycielskie: ,,W i n net k a-S u mm e r-S cho o l
f o r T e a c h e r s" i „T -h e G r a d u a 1 e T e a c h e r s­
o f W i n n e t k a".
Technika winnetkowska, jak to można stwierdzić na podstawie­
podanej charakterystyki, zawiera niewątpliwie wysokie wartości.
wychowawcze i dydaktyczne. Zróżnicowanie i elastyczność pro­
gramu nauki, opracowanie drogą skrupulatnych :badań rprogramu·
minimalnego, ,przystosowanego do ;poziomu umysłowego każdego,
ucznia, umożliwia zachowanie- zasady ekonomji pracy i osiągnię­
cie maksimum wyników w zakresie ,poszczególnych przedmiotów:
i zajęć techn icznych, Przez samodzielne rozwiązywanie testów,
przez umiejętne .korzystanie z samouczków i kontrolowanie wyni­
ków pracy, uczeń przygotowuje się należycie do samokształcenia.
Technika, winnetkowska stwarza temsamem jaknajlepsze warun-­
ki .rozwoju indywddualności ucznia, która wyraża się.w działaniu,
,p,elnem inicjatywyi pracy twórczej. W atmosferze wychowawczej,
gd.z:ie jednostka.icieszy sic; prawdziwą wolnością, dojrzewa czło­
wiek uspołeczniony, o,. w.y,ro!hionem poczuciu odpowiedziainoścf
i ohowiązkowośo), zdolny do wzbogacenia kultuny społecznej.
Obok tych niewątpliwych zalet, stwierdzić można. w technice win­
Mi:kQw:skiej pewne braki, wynikające z. przęwagi zajęć indywi­
dualnycli,_ z. nadmiaru stosowania testów, jako. głównego środka
zdobywania wiadomoścś. Sama nazwa metody - ,,t e c h n i k a"
wi n.n etko w:s:ka,- wskazuje. że.istnieją tu tendencje do zbyt­
niego-mechanizowania procesu uczenia się, do racjonalizacji pracy
szk()J1nej"' jest to .zjawisko, związane ściśle ze stosunkami. amery­
kańskiemi w: dziedzinie życia społeczno-gospodarczego, które wy-­
wrerą też _swój wpływ, na ujmowanie funkcyj wychowawczyah ..
Przewag-a, zajęć indywidualnych nie sprzyja tworzeniu się shar­
monizowanej społeczności uczniowskiej; ten system- edukacji nie­
wiele daje też sposobności oddziaływania osobowości nauczyciela
na grupę uczniowską, jako na całość, Wobec różnorodnych zajęć
na tej samej godzinie lekcyjnej, uczniowie nie mają możności prze­
żywania, wspólnych wrażeń i wzruszeń, jakie daje wspólna lek­
tura, czy nauka historj_ij t. p. Stałe zajmowanie się każdym ucz­
niem, zosobna przysparza niezawodnie nauczycielowi zbyt wie!e
pracy, ,pochłania nadmiernie dużo sil i -e-nergji. Atoli braki te me­
pomniejszają istotnej wartooci metody winnetkow-5lkiej, polegają-
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112 cej na stwarzaniu sprzyjających warunków, w ~tóry~h dojrzewa
indywidualność, w których rozwija się samodzielność, praktycz­
ność i zaradność życiowa, zdolność nieza'leżnego sądu - słowem
wszystkie owe właściwości i zalety, tak hardzo cemone w spole­
czeństwie amerykańskiem, a mające swe źródło zarówno w ukł~­
dzie tamtejszych stosunków, jakoteż w :pr~gmatyczny1?3- ;poglądzie
na świat, cechującym filozofów i pedagogów Ameryki
Charakter wyibitnie indywid.ualistyczny ma rów:nież koncepcja
,,s z k 10 ł y n a mi ar ę" (L'ćcole sur mesure) w ujęciu C 1 ,a­
p a r e a e'a. _ Koncepcja ta wypływa zarówno z jego poglądów
socjologicznych, jak i z jego stanowiska biologicznego w _uJID.OW~­
niu zagadnień wychowawczych. W naszem społeczeństwie - mo~
wi Claparede - jednostka jest wszystkiem i w interesie same~
społeczności trzeba, aby jednostka była zdolna do jaknajwiększej
wydajności. Pracując dla jednostki, rozwijając jej zdolności, JeJ
cechy oryginalne, wydołrywając na jaw jej siły i bogactwa jej uta­
jone, pracujemy również, a może nawet przedewszystkiem dla S'P'O·
:łeczeństwa1). Tak więc, z-daniem Claparede'a, najwyższe warto­
ści tkwią w jednostce i stąd celem i zadaniem szkoły i wychowania
jest k s z t a l c en i e i n d y w i d u a l n o ,ś c i o ,po w i e d n i o
cl o jej uzd o I n ie ń, dzięki którym może człowiek wyrażać
swoje ja w działaniu i czynach.
źródłem wszelkiego działania człowieka są jego p o t r 'z e b y,
zarówno fizyczne, jak i duchowe. W razie zachwiania się równo­
wagi fizycznej, fizjologicznej organizmu, związanej z procesem
zużycia, budzi się potrzeba odnowy. Zaspokojenie tej potrzeby za­
pomocą odpowiednich środków i czynności (odżywi-anie, oddycha­
nie, ruch, spoczynek, se1I1, mycie się, kąpiel i t. p.) przywraca na
pewien okres czasu 'równowagę orgenizmu. Potrzeby w sferze du­
chowej budzą się pod wpływem podniet i zjawisk świata ze­
wnętrznego, oraz instynktu ciekawości i dążenia do ich poznania
i wyjaśnienia. Stan nierównowagi .psychicznej trwa tak długo, do­
póki ciekawość nie zostanie zaspokojona. W miarę ,poznania i zro­
zumienia danego zjawiska następuje ,przywrócenie chwilowo za­
chwianej równowagi2). P o t r z e !h y w sfer ze duch o­
.we j są źródle~ :za~nt~res~w1;1-ń _j_edn?stkiisą
one zarazem motorem JeJ działania w tej dziedzinie, ktora najbar­
dziej odpowiada jej u z d o 1 n i e ri i o m, t. j. ,pewnym dyspo­
zycjom wrodzonym, stanowiącym podstawę różnic indywidual­
nych. Stąd też ipoznaniie uzdolnień i zainteresowań każdego wy­
chowanka wchodzi organicznie w zakres czynności wychowaw­
.ezycłi nauczyciela');

') E d. CI a 'Par e de: L'ecole s·ur mesure, Lausanne 1920
2
) E d. Cl ap er e d e: L'education fonctionnelle, Nevchatel. 1931
") - Comment diagnostiquer les aplitudes chez les ecolier? Paris.
,1925. . . •



Uzdolnienia uczniów i związane z niemi ich zainteresowania stano­
wią główną podstawę organizacji pracy w szkole na miarę, czyli
w „szkole rprzystosowanej - jak to określa Ola.parede - do umy­
słowości każdego osobnika, w szkole, któraby była tak dobrze do­
·pa·sowana do form umysłowych, jak ubranie lub obuwie, wykona­
ne na miarę, są dopasowane do formy ciała lub nogi". Najbardziej
do koncepcji szkoły na miarę zbliża się, zdaniem Claparede'a,
s y s te m wyboru rp r ze dm i ot ów, 1który daje każdemu
uczniowinajwiększą możliwie swobodę dobierania sobie warunków,
sprzyjających rozwojowi właściwych mu uzdolnień, System ten
dotyczy głównie kształcenia mlodeieży starszej, na rpozio:mie szkoły
średniej. Koncepcja szkoły na miarę ma wiele cech wspólnych za­
równo z daltońskim planem laboratoryjnym, jak i z techniką win­
nerkowską. Poleca •bowiem Claparede podobną organizację pracy
i 'Podobne metody, jakie stosowane są w obu wspomnianych syste­
mach edukacji. żąda ,położenia większego nacisku na rprace indy­
widualne uczniów i w tym celu zaleca urządzenie w szkołach śred­
nich ,pracowni, wyposażonych w ibibljoteki, słowniki, encyklope­
dje i inne :pomoce naukowe, z któryc.hby uczniowie mogli korzy­
stać swobodnie. W rpracowni udziela uczniom rad i wskazówek
nauczyciel-specjalista. W ramach przepisanych programem godzin
lekcyjnych polowa czasu winna być poświęcona przerabianiu pro­
gramu minimalnego w zakresie każdego przedmiotu, drugą zaś po­
łowę uczniowie wypełniają 1pracą z wyboru. Zajęcia dowolnie wy-:
bierane mogą być tbądź to uzupełnieniem kursu ogólnego, bądź też
studjum na kursie specjalnym, odpowiadającym uzdolnieniom
ucznia. Taka organizacja, w szkole na miarę, zdaniem Claparede'a,
zaipewrri każdemu uczniowi maksimum korzyści i uwzględni jego
uzdolnienia. Po tym przeglądzie ważniejszych metod nauczania
indywidualizującego, zajmiemy się zkolei współczesnemi metoda­
mi nauczania kolektywnego. H. Rowid.
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• SPRAWOZDANIA
Z PIŚMIENNICTWA

JOHN MAC CUNN: . Kształcenie charakteru. Zagadnienia etyczno-pedago­
giczne". Z 6-tego wyd." oryg. p. t. ,.The Making of Charakter" ,Pr~eł. Z. Ję!­
kiewiczowa. Przejrz, i do druku przyg. prof. Dvr B. Nawroezyfiski - Ks1ąz...
nica _ Atlas. S. A. Zjedn. Zakł. Kartog. i wydaw. T. N. S. W. Lwów - War­
szawa. - Bibljoteka przekładów dzieł pedagog. T. 6. pod red. D-ra Zygmunta
Ziembińskiego. Form. - mała ósemka. Str. 256.
Czytelnik darmo szukałby w tej ksi_ążce wyjaśnień, dotyczących charakteru
w znaczeniu typolog1cznem. Autorowi bowiem me o to chodzi, me zastanawia
się on nad tern, co to _jes_t charakter. Celem jego książki jest omówienie tego,
'co wpływu na wyrobienie e~araktern rnora~nego. Charakter w z1;1acz~n1U ty-

. J>ologicznem, czy psychologicznem obchodzi go tylko o tyle, o Ile Jest war



..

114 runkiem postępowania moralnego (czynnikiem_ moralnym). Moralność z~ś to,
tyle, co „wyrobione instynkty,- dobre, nnwy~?iema, praw~ uczucia, Jas~e
i prosto wytknięte zamierzenia, zdrowy sąd . (str. 119. 1e- cechy st~nWI~
t. zw. charakter moralny. Trzeba go Jednak w człowieku _ "".ytworzyc. Y
maga on trzech zasadniczych w-n~~nków; są to:_ ,,dobre ~a!?g:1, oparte nu są,-­
nych i obiecujących instynktach , ,,koordynacJn nałogow 1 „zdrowy sąd •
żaden z nich sam nie wystarcza, jakkolwiek, najważni~jszym dla post~pow_n­
nia moralnego jest zdrowy sąd moralny, gdyż „przewyzsza nawet genJnln~sć,.
nietylko bowiem jest cnotą sam w sobie, ale jest też pł?d~ą matką.w11;ll!·
cnót" (str. 201). Zdrowy rozsądek w sprawach moralnych me Jest bynajmniej­
identyczny z sądem logicznym; nie jest to bowiem proce~ wył_ąc~me .mtt;­
lektualny. W istocie swojej jest on bardzo złożoną dyspozycją, której naJwnz-­
niejszym czynnikiem są: charakter, rozwaga i oświecenie (str. 204). Pedagoga.
obchodzi w pierwszym rzędzie sprawa wychowaniu, wyrobieniu moralnego­
sądu. Sąd moralny musi mieć jakąś podstawę, jakiś cel, ideał . życiowy
Kształtowanie się ideału jednostki jest ważnym czynnikiem rozwoju moral­
nego. Na ten temat autor snuje bardzo trafne i pod względem psychologicz-­
nym bardzo słuszne rozważania. Na ideał nasz, na jego wytworzenie składa
się całe życie. Ideały „rosną wraz z naszym wzrostem", (str. 223), n ich hi-­
storja jest kroniką wpływów, jakim od dzieciństwa ulegamy. Ideały nie są·
wyłącznie przywilejem lat młodzieńczych: Doświadczenie życiowe rozwija je·
i przetwarza w ideały coraz bogatsze. Rozdziały, poświęcone zagadnieniom·
ideału, tętnią świeżością i zawierają wiele zdrowych myśli. Tu też wyraź­
niej zaznacza się etyczne- stanowisko nutora. Jakkolwiek otoczenie· kształtuje·
charakter, wykuwa ideały,· to jednak wartość moralna jednostki tkwi w niej
samej, w jej niezależności sądu moralnego, Dlatego autor taki nacisk kła­
dzie na dziedziczne wyposażenie jednostki, na jej temperament, zdolności,
instynkty. Całe otoczenie, zwłaszcza· socjalne, stanowi tylko warunek, wpły­
wający na rozwój zadatków indywidualnych. Z otoczenia czerpie jednostka,
materjał dla swego tworzywa· moralnego. Z tego względu działanie owych,.
zewnętrznych, wpływów jest niezmiernie doniosłe w urabianiu charakteru ·
moralnego. Ani sama natura dziecka (instynkty), ani przyzwyczajenia (nało­
gi) nie wystarczają do tego, Przypatrzmy się więc, jak autor pojmuje i oce-­
nia wartości tych wpływów zewnętrznych. Najważniejszem ich źródłem jest·
środowisko socjalne. Wpływ społeczeństwa. wyraża się w rozmaitych for­
mach. Do najważniejszych ·dla rozwoju moralnego należą: rodzina, szkoła,
i przyjaciele. Dalej idą instytucje społeczne, ew. organizacje, a nawet sama
str_uktura socjalna życia. _Tak n~- praca zarobko~a, jako wynikająca z po-­
działu pracy I stosująca się do mego, me pozostaje bez wpływu na wyrobie--­
nie charakteru moralnego. Wprawdzie czynniki takie, jak instytucje socjal-­
ne, lub struktura życia _zbiorow~go, a _zwłaszcza podział pracy, nie mają,
wcale na celu rozwoju Jednostki - mimo to posiadają 1 dodatnie strony
~., kształtowaniu wartości moralnej _jednostki. :,Podział pracy - czytamy na­
str. 118 - przyczynia się -do scalenia społeczeństwa, a wszystkie takie czyn-.
niki wywierają glęboko sięgający 'Ypływ moralny"., Przymusowa praca daje·
poznać człowiekowi znaczenie obowiązku. I społeczenstwo wzięte jako całość
.wywiera _silny wpływ na _kształtowanJe się charakteru ~ornlnego. Jednako~~
w:oż. współczesne społec~e!1stwa, zdaniem a~to;n,. me, wystarczają na wyro-­
hienie moralne Jednostki 1 dlatego· wymagają jakiegoś uzupełnienia. To uzu-.
pe~nienie w W:YC~ow~niu mora_lne~ stanowić mogą -takie czynniki, jak ro­
dz1_n'.1~ szkoła_ 1_ me½.tore. orgamzacJe ~p~łeczne, ? charakterze ideowym. np,.
kosc10I: An_aJ.~zie· dzmhm~a trch- cz)_'Ilmkow •poświęca . auto:r wiele miejsca,
w sw:eJ k~,1ązce, :wypo,~rnd!IJą«;l' duzo,. cem_1ych ·uwag 1 spostrzeżeii.. .,W rze-­
czyw1stośc1 ;odz!na, n~e zaś J~d·n?sf-ka, Jest cegłą w budowie społecznej''.·
(str. 106).- Nic.;więc., dZLwneg?, - ze - Je~ wpływ !"Ychowawczy odgrywa. wielką
rolę .w_ rozwoJ~ ~oralnym -J~dnostk1. Wart_ośc, m?raln~,rodziny wyraża się:
w: codzie~,zfcm, ;w·-uczuc18;ch, ;m,yślach ! "'! dzmłamu jej. członków. Dzię­
ki'. z~ufun111:,. Jakie· dz1eck-ó zna:JduJ.e_·.w _rodzune; wzmaga: .się jeszcze-•jej zna.­
czeme· mru:alno-.wychowawcze. W: ZJaw1ska:ch moralnych. bowi'em,· zasadn:iczą,



·neczą jest bezpośredni wpływ człowieka na człowieka. Dlatego też autor 115
·taką wielką rolę przypisuje oddziaływaniu przyjaciół. W przeciwieństwie
-do rodziny, szkoła stawia dziecko wobec innych warunków socjalnych. Tu
.bowiem na pierwszy plan wysuwa się działanie opinji publicznej i koleżeń­
-stwa.
Jak widzimy z tego przedstawienia, stanowisko autora nie jest jakimś no­
~V-)'lil punktem widzenia w wychowaniu moralnem, ani· też nie wprowadza
jakichś nowych walorów etycznych. A jednak wyczuwa się w traktowaniu
-czynników socjalnych wychowania w wysokim stopniu współczesne podej­
ście do zagadnień. Uzyskuje to autor dzięki temu, że czynniki socjalne poj­
:muje jako funkcje scalone; nadaje im znaczenie jednostek wyższorzędnych,
które działają dopiero przez swoją zwartość. jako całość odrębna. Dlatego
to wywody autora nabierają wartości racjonalnej.
.Dokoln wpływów socjalnych grupuje autor cały szereg poszczególnych za­
_gadnień, mających pierwszorzędne znaczenie dla pedagoga. Do takich np. na­
leży zaliczyć działanie przykładów bądź realnych, z życia wziętych, bądź
urojonych, fantazyjnych, zaczerpniętych z literatury lub historji; dalej dzia­

·1anie przepisu; wartość współzawodnictwa, kary i t. d. i t. d. Możnaby zrobić
autorowi zarzut, że często nie doprowadza analizy do końca, rozwiązując
skomplikowane zagadnienie zbyt· powierzchownie, jak np. działanie przepi­

-su, życia religijnego, stosowania kar i t. p. Autor nieraz sięga w argumentu-
-cji swojej do. przebrzmiałych już poglądów (np. lotnego zapatrywania na
temperament). Mimo to książka ma wielką wartość. Czytelnik bowiem znaj­
duje w niej silną podnietę do zastanawiania się nad znaczeniem, złożoności'!
i działaniem wpływów otoczenia socjalnego w ogólnym procesie kształtowa­
nia się charakteru moralnego, a zarazem nabiera przekonania, że wiele dziś
utartych poglądów (np. współzawodnictwo, kara) w pedagogice praktycznej
należałoby ponownie przemyśleć, a nieraz i zmienić. M. Odrzywolski

LUDWIK MUSIOŁ: Dzieje szkól parufjalnych w dawnym dekanacie pszczyń­
-skim. Nakładem Muzeum śląskiego w Katowicach, 1933.
Autor oparł- pracę na bogatym materjale rękopiśmiennym, wydobytym z sze­
regu Archiwów: Książęcego w Pszczynie, miasta Pszczyny, kościoła parafjal­
nego w Pszczynie i kapitulnego w Krakowie, wykorzystując przytem wydane
-oprncowania.
'Książka Ludwika Musioła składa _się z dwóch części. Pierwsza przedstawia
-ohraz dziejów szkolnictwa parafjalnego ziemi pszczyńskiej, druga zawiera
·wiadomości o szkołach w poszczególnych parafjach dekanatu pszczyńskiego.
"Całość uzupełniają liczne i bardzo ciekawe przypisy (przeszło 55 stron).
Jakkolwiek autor w skromności swej twierdzi, że „praca... nie zawiera... nic,

-coby miało większe znaczenie dla histor ji szkolnictwa parafjalnego w ogól­
ności" jesteśmy nieco innego zdania. Histor ja szkolnictwa w Polsce, jest, jak
dotąd, tylko w drobnej części opracowana. Czasy porozbiorowe wysunęły in­
ne problemy z dziejów na pierwszy plan opracowań i dlatego dziedzina hi-

.storji szkolnictwa jest dziś bardzo jeszcze zaniedbana. Każdy najmniejszy przy­
czynek, opracowany metodą naukową, ma tern samem niepoślednią wartość.
Z zakresu histor ji szkół parafjalnych w Polsce, poza wyczerpującą mono­

_grnfją prof. Kota „Szkolnictwo parafjalne w Małopolsce w. XVI - XVIII", nie
mieliśmy dotąd żadnego poważniejszego przyczynku. (Pomijam pracę Wierz­
'bowskiego). Obecnie przybywa nam praca Musioła. I chociażby jedynym jej
wynikiem było otrzymanie analogicznych do pracy prof. Kota stwierdzeń,
już przez to samo, że stwierdzone zostały na innym terenie lokalnym, ma
.swoją wartość. ·
Atoli praca przynosi szereg nowych pozytywnych, jakkolwiek może nie re­
welacyjnych, zdobyczy naukowych: do nich zaliczyłbym przedewszystkiem
-ustalenic liczby i miejscowości, w których znajdowały się szkoły farafjalne
,.., dekanacie pszczyńskim; następnie powstawanie przemiany szkó parafjal­
.eryeh, jaka dokonała się z chwilą wprowadzenia pruskiej reformy szkolnej
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116 w 1765 r.; wreszcie szerez drobniejszych, jak_ u,stl!lenie lokalnych nazw mm­
czycieli szkól parafjalnych, ich ubocznych zajęć, Jak krawi~c

1
twa ), sz(W~st'i•

jak w końcu szereg uwag, poświęcony~h „szko_łom p~raf,!a nym . . m ~ -
schulen), językowi używanemu i t. d. Cieki1wy Jest ~ez, epizod badania "''.~­
domości naukowych, wzgl. szkolnych, rektorów i orgamstow dekanatu pszczy Il -
skiego przez rektora szkoły pszczyńskiej (str. 6?)- , .
W części pierwszej omówił autor czas powstaniu szkól paraf1alnych w 1els:'.1·
nacie pszczyńskim, który początkiem swo11!1 sięga ,yieku X".: wypos~zeme
i utrzymanie szkól parafjalnych, pochodzenie rektorow, obowlązki .s!uzbowe
rektora i organisty, wykształcenie rektorów, rolę społeczną kierownika szko­
ły, naukę w szkole parafjalnej, władze ~~kolne, szkoły parafJalne na tle
stosunków religijnych w czasie reformacji, szkoły parafjalne wobec, pr_u­
skiej reformy szkolnej i stan oświaty ludowej w dekanacie pszczyńskim
w opisywanym okresie czasu. , .
Część druga zawiera historję 17 szkól parufjalnych dekanatu pszczyńskiego.
Mamy tu drobne zastrzeżenia. Przedewszystk1em w historji me_ uzywa się
pojęcia „u nas" (co ma oznaczać na śląsku) [str. 21, 32, 45, 49, 61 i _t. d.], tak­
że należało wyjaśnić pewne mniej znane pojęcia, których przeciętny czy­
telnik niezrozumie np. ,.vbile". ,,koszczek", · ,,siodłak', ,,~·ist", ,,~nażny",
„siel", a które, o ile się n.e mylę, w części były wyrazami lokalnie tylko
nżvwanemi.
Bliższego wyjaśnienia również wymaga ustęp o nauce czytania. Aut~r
twierdzi, że „miody żaczek zaznajamia! się wpierw z czytaniem, ucząc sic;
z początku rozpoznawać poszczególne litery, wypisane na tablicy, odszukując

-je następnie w tekście drukowanym, nabywając tą żmudną drogą sylabizo­
wania powoli wprawę w czytaniu" (str. 51).
Przedstawienie niejasne. Na tablicy Wery były pisane, jakżeż mógł sum
uczeń odszukać je następnie w tekście drukowym; wreszcie odszukanie litery
drukowanej nie jest jeszcze sylabizowaniem. Najważniejsze atoli, że autor
nie ustalił języka, w jakim odbywała się nauka czytania. Pozatem bardzo
mało wiadomości podał autor z zakresu używanych w szkołach parufjulnych
podręczników.
Zauważyliśmy kilka błędów korekty na stronie 13 (data 1958), na str. 73 (poo­
dawać), na str. 85 (dom swych), zastrzeżenia też budzi wyrażenie „świadec­
twa piśmienne" może raczej „pisemne".
Drobne te uwagi bynajmniej nie ujmują wartości pracy Ludwika Musioła,
który dowiódł nią opanowania naukowej metody badania i przyniósł kilku
ciekawych, choć nie rewelacyjnych, zdobyczy naukowych.

S. Truchim

Pamiętniki Bezrobotnych, Nr. 1 - 5?, wyd. Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego, Warszawa, 1933, str. 600.
„Pam~ętniki Bez~obot_n1;ch są niety~ko opowieścią, mającą poruszyć sumienia
lud~~ie, ale takze k~1ąz½ą _dla ludzi dbałych o przyszłość, dla polityków, dla
męzow stanu, a~y wiedzieli, co tam w głębi narasta w duszach ludzkich".
Czy~by zapomniał autor _wstępu, w którym powyższe słowa znajdujemy, zna­
komity uczony L u d w I k K r z y w I c k i, o p e d a g o g a c h którzy
równ~eż_ w:inni wied~ieę, ,,co tam_ w głębi narasta w duszach .Iudzkicb?". Nie
wymienił ich, ale tez me zl!-pomnrnł, skoro w tymże wstępie w innem miejscu
p~w1ada, _mowiąc _o ln_>'estJ1 bezrobo_cm: '!Chodzi o przyszłość naszą, o t o
n 1 e o d 1 o s ł e_ J e,s z c z e o_ d z I e m i p o k o 1 e n i e, na którego bar­
kach ~poczną kie~y~ l~sy kraJ'!, _a które ~zisiaj nie dojada, podupada na
z?rowi(I,. karlowncl<;Je_ i wyro~m7.Je. Albowiem, pomimo nędzy, dzieci rodza
się obficie. Rodzą się i um1eraJą! . ·
Tak,_ chodzi o to pok_olenie,. kt~re ma b~do~a_ć prz):szłość. Czytam te zgrozq
~odz1en_nych tragedyJ p_rZ~JmUJące pami~tmk1 ludzi, którzy nie mają pracy
1 - śm1es~~e wydaJą ;1JII s

1
1ę o~e _wsz_ystln~ wznios\e teorje -pedagogiczne, owe

dydaktyki i metodyki, ta;i: buJme się dziś krzewiące w świecie pedagogicz-

~



nym, wobec tej rzeczywistości: d z i e c i n i e m a j ą c o j eś ć, d z i e• 117
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rosłymi jeszcze zanim zdołały stać się dziećmi..
Dzieci miljonów bezrobotnych! Cale masy dzieci! Cale pokolenie!
Oto parę zdań samych rodziców:
„Odżywiam swe dzieci kartoflami' i marchwią, nawet i burakami, bo kapusty
nie mam, l:io nie· było za co kupić. Dzieci proszą o kawałek chleba..." (str. 6) .
.,Chłopiec spadł z wagi, waży zamiast 17 tylko 11 kg, dziewczynka (2 lata),
8 kg. Blade, wargi jakieś sine zamiast różowych, poci oczami sińce, stale cho-
1·e. Tak zjadł je niedostatek, te najmłodsze ofiary kryzysu.. ," (str. Sj)_
., ...W kącie przytulone do siebie troje dzieci. Siedzą cichutko, obserwując ro­
dziców. Przy stole siedzi ojciec, podparłszy dłońmi głowę, patrzy uporczywie·
w przeciwległy kąt izby. Przy kuchni matka z cicha popłakuje..." (str. 166) .
.,Serce się kraje na widok tych dzieci niewinnych, które kiedyś mogą się·
przysłużyć krajowi. Urosną wątle, niezdolne do niczego..." (str. 170) .
.,Wiele smutku, bardzo wiele można wyczytać w oczach tych dzieci, gdzie daw-­
no, dawno nie gościł na ich twarzach uśmiech, gdzie wszelka radość znikła;
wygnana przez głód i bezrobocie... " (str. 254) .
., ...daremna propaganda, ażeby gruźlicę zwalczać, jak się społeczeństwo, jak
też i Państwo nie zabierze do pracy, aby dzieci bezrobotnych były odżywiane·
w szkołach, jak też i w domach, to daremna propaganda i zwalczanie gruźli•.
cy..." (str. 577).
;,Jak nie będzie niskąd żadnej pomocy, to nastąpią skutki zie i Państwo po­
niesie na tern bardzo wielką szkodę, bo cale masy tych biedaków całkiem scho­
dzą na żebraków i najwięcej na tern cierpi to młode pokolenie, które kiedyś.
ma być tym dzielnym obywatelem Państwa". (str. 579).
Oto warunki i atmosfera, w jakich rosną tysiące dzieci w Polsce i setki ty­
sięcy i miljony w świecie dzisiejszym. Jakie to będzie „młode pokolenie", od
którego się tyle spodziewamy dla kultury jutra?! Jak tu mówić o wycho­
waniu etycznem, ohywatelskiem, kiedy te dzieci nie mają zapewnionych naj-­
prymitywniejszych potrzeb życiowych?
A dzieci starsze, młodzież, nie zaznaje wogóle błogosławieństwa pracy. Oto,
słowa 18-letniego chłopca:
.,Niech nie chodzimy, jak muły ze zwieszoną głową, aż ciężką od wielu nie-­
potrzebnych rzeczy, zgłupiałą od mnóstwa słów, które przecież nie mówią
o naszej inteligencji... Pocóż mówić o pracy dla przyszłych pokoleń, znajdźcie·
i umożliwcie nam pracę, niech pracujemy dla siebie". (176).
Ci młodzi chodzą po kraju, szukają pracy, uczą się - bez żadnych widoków
na przyszłość: bohaterzy kryzysu. Oto np. 20-letni_ chłopak, repatrjnnt z Ro­
sji, zapisuje się do Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie i chodzi na wy.
kłady, zdaje egzaminy - ule profesorowie nie wiedzą, że ten chłopak śpi po
dworcach i ulicach, nie jada całemi dniami i chwyta się różnych zajęć, od:
zamiatacza podwórza aż do agenta, akwizytora gazetowego, buchaltera i t. d.,
i t. d. Oto 16-letnia uczenica seminarjum w Krakowie, mieszkająca w sute­
rynie ciemnej i wilgotnej, sama w obcem mieście, bez środków utrzymania,
narażona na wszystkie niebezpieczeństwa ulicy i nędzy.. .''1),
, Pamiętniki bezrobotnych" obejmują tylko 57 pamiętników z obszernego, ze­
branego przez Instytut matcrjału 774 pamiętników. Ale nie trzeba zaprawdę:
więcej, by poznać ów bezmiar nędzy i by wyobrazić sobie skutki owej „pe•·
dagogiki bezrobocia". M. Friedlander·

1)Bulletin de Bureau International d'Education przynosi w n-rze 28 (j M­
mestre 19jj) notatkę o publikacji niemieckiej na ten .,temat: R u__t h W e i­
l a n d: D ie Ki n der de r Ar be 1 t s 1 o s e n , wyd. R. Mailer, Ebers­
walde _:• Berlin, 19jj, str. 60 - zawierającą niektóre wyniki ankiety orga­
nizacji Deutsche Zentrale fiir freie Jugendwohlfnhrt.



tJ8 -NOWE WYCHOWANIE W MYŚL WYTYCZNYCH NARODOWEGO SOCJALIZMU
W NIEMCZECH

-W sierpniowym numerze miesięcznika „Die E1:ziehung'.'. z bieżące~o rok,1;1
umieści! Walther Holimaun artykuł p. t. ,.Zur Na!10nalpohhschen. Erziehung ,
:w którym usiłuje dać pogląd na zasadnicze podstawy wych?'~?ma, sformuło­
wane .przez narodowy socjalizm w Niemczech oraz przywroc1c w tym syste-
mie znaczenie humanizmowi. -

:-- Zasadniczą myślą wychowawczą ostatnich lat dziesięciu, zd_ani~m .autor1;1, .
było twierdzenie, że punktem wyjścia wszelkiego ~y~howapia Jest indywi- r
dualność dziecka. Celem zaś był bezgramczny roz~oJ mdyw1dualnych skł<;>n­
ności przy zastosowaniu -psychologicznie uzasndnicnych metod. W_sz)'.stk1c!1
pedagogów, postępujących inaczej, nazywano wstecznikami } rea~cJo_mstam1.
•Ten kierunek pedagogiczny spotkał się z aprobatą hteratow tej miary, co
~Wassermann, Henryk Mann i inni.
Narodowy socjalizm przekształcił zasadniczo to stanowisko. Teoretyk peda­
.gcgiki narodowego socjalizmu Krieck zamiast dotychczasowyeh wytycznych
zaproponował zasadę świadomego formowama mlodzieży, zmierzającą do W,Y:
robienia w niej określonej postawy i woli i wprowadzeme surowej karności
w system wychowawczy. Pozatem Krieck zdetronizował wykształcenie hu­
manistyczne w szkołach średnich. I znowu pojawiło się zagadnienie, C:,L'~11.3:
n~~-u~st ~~O_"IYJ!!!!.ę_..{;__Z~~-a,.s.?;y_ te~~atę~~- Zda_mem au­
fora, me iiafeży przeciwstawiać tych dwochl!:ieruiikow, raczej należy z tych

.dwu kierunków wychowania: humanistycznego i politycznego stworzyć je­
.dnolity cel wychowania. Przecież poczucie honoru, wierności, prawa i oho­
·wiązkowości, leżące u podstaw wychowania narodowo-socjalistycznego jest
również istotną wartością w wychowaniu człowieka. A więc humanizm wi­
.nien zostać w pełni uwzględniony w systemie wychowawczym narodowego

- -socjalizmu. Byłby to w historji trzeci nawrót humanizmu. Posłuszeństwu
prawu i dobrowolne temu prawu podporządkowanie się, było zasadniczem

_ pojęciem helleńskiego myślenia. Liberalistyczne pojecie wolności jednostki
powstało w czasach nowożytnych dopiero i w konsekwencji przeciwstawiło
się karności w wychowaniu. Zdaniem Platona, młodzież winna być wycho­
wywana na współpracowników władzy. A więc prawdziwy humanizm zdą­
żał również, jak pragnie tego Krieck, do świadomego wychowania młodzieży
w pewnym kierunku. Należy więc i w wychowaniu narodowo-socjalistycz-

- -nem zastosować założenia humanizmu. Wszystko, co wzmacnia niemiecką
silę życiową, niemiecką wolę i samoświadomość narodową, winno zostać obe­
cnie wysunięte na plan pierwszy. Krieck, potępia reformę szkolną z 1924 r.
·": Niemczech, lecz n~e po_winien zapomiuuć, że z~aczny odłam nauczycieli
me podporządkował się JeJ - pracując 1 wychowując młodzież według daw­
nych metod. Z dawnego liberalizmu, którym przepojona była ustawa z 1924
.należy jedynie zachować indywidualne sumienie, które winno wziąć odpo­
wiedzialność za czyny i słowa.
rKrieck oddziela r?w_nież od szkoły wychowanie gimnastyczne i artystycz­

-ne, szkoła ma służyć tylko. wychowal}m umysłowemu. Wychowanie gimna­
•~tyc~ne . • artystyc~ne ma się od_bywac w związkach młodzieży. Autor uwa­
za, ze Jed_nako~voz wy~ształceme artystyczne należałoby nadal pozostawić
-szkole. święcenie rocznic narodowych, szkolnych, urządzanie wieczorów mu­
zyczno-literackich, przedstawień teatralnych daje bowiem szkole duże moż­
liwości wychowawcze, które uzupełniają wychowanie umysłowe. Pozbawie­
.nie szkoły tych właśnie momentów może spowodować w konsekwencji ozię­
bienie uczuć ucz_niów ~ stosunku do szkoły, którzy w szkole będą widzieli

/ :tylko warsztat nieprzyjemnej pracy. s. T.,_
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ORGANIZACJA I METODY MIĘDZYNARODOWEJ KORESPONDENCJI SZKOLNEJ

Międzynarodową Konferencją Szkolną nazywamy zorganizowaną i służą-·
cą celom pedagogicznym wymianę listów między uczniami szkól różnych
państw . Już z tej definicji widocznem jest, że język obcy nie jest cechą
zasadniczą międzynarodowej korespondencji szkolnej. Młodzież, naprzy­
kład, szkół powszechnych, nie posiadająca znajomości jęlzyków obcych
koresponduje pod opieką Kół Młodzieży Czerwonego Krzyża, których cen­
trala zajmuje się przekładami.
Może też istnieć korespondencja między uczniami dwu państw, posługują­
cych się tym samym językiem. Np. korespondencja uczniów szkół
austr jackich, czy niemieckiej połaci Szwajcar ji z uczniami szkól w Niem­
czech. Do międzynarodowej korespondencji szkolnej zaliczamy też ko­
respondencję w języku esperanto.
Zasięg międzynarodowej korespondencji szkolnej obejmuje tak szkoły pow­
szechne, jak średnie, zawodowe a nawet i wyższe, oczywiście z przewagą
tych szkól, w których odbywa się nauka języka obcego. Natomiast jednost­
kowa - prywatna korespondencja prowadzona w obcym języku tylko celem
wymiany myśli nie należy do zakresu międzyuarodowej korespondencji
szkolnej. .
Cele M. K. S., widzi Werner Picht w artykule p. t. ;,Organisation und Metho­
de der Internationalen Schulerkorespondenz", umieszczonym w trzecim ze­
szycie „lnternationale Zeitschrift fiir Erziehungswissenschaft", z roku 1932/33,
w zwiększaniu znajomości języków, w rozwijaniu międzynarodowego porozu­
mienia, ornz w wartościach pedagogicznych w sensie t. zw. szkoły pracy czy
też l'ćducation active. Oczywiście, że wymienione cele nie wyczerpują wartości
M. K. S. Dzięki niej rozwijać można znajomość geogr afji, przyrody i histor ji
obcych krajów, przyczem możność rozszerzania horyzontu ucznia przy po-
mocy M. K. S. jest niewyczerpana. ·
Pierwsza inicjatywa stworzenia M. K. S. wyszła z Francji od profesora Paul
Mieille z Draguignan, który w porozumieniu z niemieckim profesorem Hart­
mannem z Lipska i Anglikiem Stead, wydawcą Review of Reviews powołał
ją do życia. Wkrólce i inne kraje znczely ją wprowadzać w życie, gdy woj­
na 1914. r. położyła kres pięknie zaczętej akcji. Lecz już w 1919 r. ożyła M.
K. S., ograniczając się początkowo do wymiany międzyszkolnej koresponden­
cji między Francją i Ameryką przyczerń już w pierwszym roku liczba uczest­
ników dosięgała 40.000. Wkrótce potem została nawiązana też koresponden­
cja między uczniami państ wrogich i dziś obejmuje daleko większe obszary
aniżeli przed wojną. .
Wartość zorganizowanej korespondencji szkolnej zrozumiała i pierwsza do­
ceniła Liga Międzynarodowej Współpracy Intelektualnej, zwołując w maju
1929 r. pierwszą międzynarodową konferencję przedstawicieli organizacyj M.
K. S. poszczególnych państw, by umożliwić międzynarodową współpracę po­
szczególnym centralom poszczególnych państw. Na tym zjeździe przyjęto
zasadniczy podział na korespondencję grupową i jednostkową, przyczem or­
ganizację pierwszej powierzono Kolom Młodzieży Czerwonego Krzyża, dru­
gą natomiast centralom M. K. S. poszczególnych państw.
W tym miejscu musimy poświęcić kilka słów Kolom Młodzieży Czerwonego
Krzyża. Organizacja Kół Młodzieży Czerwonego Krzyża powstała w łonie
organizacji czerwonokrzyskiej w 1914 r. w Kanadzie. Szkoła rzuciła myśl,
by młodzież zajęła się sprawą potrzeb żołnierza na froncie. Dziś organizacja
Kół M. C. K. istnieje w 45 krajach kuli ziemskiej, zmieniwszy swe dotych­
czasowe cele, Celami tej organizacji jest troska o zdrowie młodzieży, wy­
twarzanie poczucia i współpracy międzynarodowej. Jako jedną z metod mię­
dzynarodowego porozumienia Kola M. C. K. wprowadziły grupową kores­
pondencję szkolną międzypaństwową. Akcja ta zresztą powstała spontanicznie,



r20 Dzieci europejskie, dziękując za pomoc zorganizowaną przez amerykański
Czerwony Krzyż w czasie wojny, wysłały szereg listów do swych młodych
przyjaciół w Ameryce. Ten spontaniczny odruch postanowiło kierownictwo
Czerwonego Krzyża zamienić w stałą akcję, organizując korespondencję mię­
dzy młodzieżą Ameryki i Europy. Oczywiście, metody korespondencji czerwo­
nokrzyskiej odpowiadają celom Czerwonego Krzyża, które, jakkolwiek posia­
dają charakter wychowawczy, mniejszą atoli uwagę zwracają na momenty
kształcenia językowego, które znów w M. K. S. są czynnikiem zasadniczym.
Dlatego centrale czerwonokrzyskie zajmują się tlomaczeniami, a wymiunę li­
stów nierzadko zastępuje wysyłka albumów, zbiorów rysunkowych prac szkol­
nych, fotografij, marek pocztowych, robót ręcznych i t. d. Indywidualna ko­
respondencja jest tu wykluczona - do wyjątków należą listy, pisane przez
uczn~ów całej. klasy, przejrzane pr~ez nauczyciela i wspólnie odsyłane. Idea­
łem 1 regułą Jednak Jest przesyłanie prac kolektywnych.
Na zjeździe międzynarodowym w 1929 r. utworzono pozatem biuro główne,
którego prezesem został Charles-Marie Garnier. Uznane Biura M. K. S. w po­
szczególnych państwach są następujące:
w Niemczech: Biuro główne: Deutsche Padagogische Auslandstelle. Berlin W.
35, Postdamer Strasse 120, Kierownik Dr. Littmann; Biuro korespondencji nie­
miecko-francuskiej: Radca szkolny Dr. Backer, Berlin N. 58, Gleimstrasse 26;
Biuro korespondencji z krajami władającemi językiem angielskim (Stany
Zjednoczone, Anglja, Irlandja, Kanada) P. Kat. Hartmann. Leipzig N. 22,
Fechnergasse 6; Biuro korespondencji szkolnej z Holandją: Radca szkolny Dr.
Appens, Gelsenkirchen - Buer I, Bochumer Strasse 62; Biuro Korespondencji
szkolnej z krajami północnemi (Danja, Finlandja, Norwegja, Szwecja) Radca
szkolny Hellwig, Berlin - Steglitz, Ringstrasse 2; Biuro ogólnego związku
niemieckich neofilogów dla korespondencji szkolnej z Ameryką: radca szkol­
ny Dr. Werner, Berlin - Tempelhof, Bose-str asse 44; Biuro korespondencji
szkolnej w języku esperanto z wszystkiemi krajami: panna M. Moelke, Ber­
lin - Steglitz, Stindestrasse 12; Biuro korespondencji szkolnej z uczniami
włoskimi i hiszpańskimi Deutsche Padagogische Auslandstclle, Berlin W. 35,
Postdamer Strasse 120.
w Finlandji: Centrala fińska M. K. S.: Koulumatkailutoimisto (Skolresebureau}
Helsinki.
we Francji: Francuskie Biuro Centralne: Bureau Iranęais de la C. S. I. Musće
pćdagogique, 41 rue Gay-Lussac, Paris V0• Kierownik M. Ch, M. Garnier, ge­
neralny inspektor oświecenia publicznego.
w Anglji: Angielskie Biuro Centralne: The Modern Language Association 5,.
Stone Buildings, Lincoln's Inn, London, W. C. 2, sekretarz Mr. F. Renfield..
Office national des universitćs et ćcoles franc;aises, 3. Cromwell Gardena,
South, Kensington, London, S. W. 7. La Socićtć de Liaison, 65 Abbots Road;
Southall, Mid<llesex, sekretarz Dr. P. E. Haines.
we Włoszech: 'Centralne biuro włoskie: Centro Italiano per la Corrispon<lenza
Scolastica Internationale, Ministerio <lelia Giustizia, Via <lei conservatorio, Ro-
ma. Dyrektor: Prof. Dr. Giorgio del Vecchio. ·
w Niederlandach: -Vereniging voor International Jeugdverkeer: fon van Goyen.
kade 44, Leiden, zastępca dyrektora pani Dr. Nieuwenhuis von Uckkiill.
w Austrji: Osterreichisch-Franzosisches Shtiler - Austausch - Komitee:·
Wien I, Schottenbastei 7 - 9, dyrektor prof. dr. Ryszard Korn.
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej: National Bureau of Educatio­
nal correspon<lance: George Peabody College for Teachers, Nashville, Tennese,.
dyrektor: Dr. Alfred Roehm. World Brotherhood of Boys: Boys Life, 2 Park
Avenue, New York City. World League of International Education Associa­
tions: 521 Phelan Building, San Francisco, Cal. dyrektor: Mrs. Alice Wilson.
Sekretar jat Biura Głównego wydaje Bulletin de la Correspondance Scolaire­

Jnternationale, od 9 do 12 razy rocznie, w języku francuskim i niemieckim.
czasopismo to okazało się pelnowartofoiowym środkiem zapewniającym stały
kontakt między biurami M. K. S. poszczególnych krajów.
A teraz z kolei kilka cyfr statystycznych.
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Najstarsze i najlepiej zorganizowane biuro francuskie nawiązało w 1930/31 r.
kontakt między 100.000 uczniami; w tymże roku pomogło w wymianie 51.717
korespondencyj uczniowskich z 25 krajami. Z liczby 57.717 korespondencji
przypada na Stany Zjednoczone 24.119, na Anglję 16.898, na Niemcy 3.997.
Zdecentralizowana forma organizacyjna utrudnia dokładne dane z państwa
niemieckiego. Wymiana korespondencji z krajami w języku angielskim wy­
niosła 12.150 pozycyj, podczas gdy biuro radcy szkolnego Wernera przesiało
Stanom Zjednoczonym dalszych 2.979 odresów. Wymiana listów z Holandją
doszła w 1931 r. do cyfry 2.396, a z Francją do 3.324.
Centrala fińska zapośredniczyła w 1931 r. w wymianie 896 korespondencyj
Z Anglji: Modern Language Association doniosła o 5.784 koresp. w ro­
ku 1930/31.
Londyńskie Bureau des office National des Universitćs et Ecoles Francais
o 7.227. Socićtć de Liaison o 1.300. Centrala wioska, założona dopiero po zjeź­
dzie w 1929 r. zapośredniczyła w 1930/31 w 1.351 korespondencjach. Austr]a do­
niosła w sprawozdaniu z r. 1930/31 o 1.830 koresp. wyłącznie skierowanych do
Francji. Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej National Bureau of
Educational Correspondence donosi o otrzymaniu 20.000 zagranicznych adre­
sów; World Brotherhood of Boys rocznie wysyła 3.000 listów; World League
of International Education Associutions przesłała w roku 19·31 do 40 krajów
7.582 adresów.
Jeżeli do tych cyfr dodamy nadto niezarejestrowaną korespondencję, otrzy­
mamy cyfrę 200.000 do 300.000 listów. Jasną więc staje się rzeczą, że tylko
dzięki utworzeniu centrali w poszczególnych krajach i biura głównego mię­
dzynarodowa korespondencja szkolna mogła osiągnąć tak wysoką cyfrę.
W praktyce korespondencja ta dokonuje się w sposób opisany poniżej.
Biuro centralne rozsyła dyrekcjom poszczególnych szkól dwukrotnie w ciągu
roku odpowiednie ankiety z prośbą o rozdział między nauczycieli lingwistów.
Nauczyciele wypełniają poszczególne rubryki, podając adresy uczniów prag­
nących prowadzić korespondencję, ich wiek, zainteresowania, środowisko
z którego pochodzą, i ogólny stopień wykształcenia, Uczniowie pragnący
wziąć udział w M. K. P. zmuszeni są w niektórych krajach, n. p. we Francji
złożyć równocześnie tytułem wpisowego 1,50 fr. Ankiety wracają następnie
do centrali, która porządkuje je według płci i krajów, z któremi wymienieni
uczniowie pragną korespondować. Mieszanej korespondencji, t. j. między
chłopcami a dziewczętami zazwyczaj się nie dopuszcza. We Francji mieszaną
korespondencję prowadzi się wyjątkowo tylko ze Stanami Zjednoczonemi,
między francuskiemi chłopcami a amerykańskiemi dziewczętami, nigdy od­
wrotnie i tylko za zgodą rodziców'. Uporządkowane adresy wysyła następnie
centrala jednego kraju do centrali kraju drugiego, która rozdziela adresy
według zapotrzebowań i korespondencja się zaczyna.
Korespondencja od tej chwili jest już prywatną sprawą uczniu. Listy otrzy­
muje on poci swym prywatnym adresem. Uczniowie atoli mogą się dzielić
treścią otrzymywanych listów z nauczycielami i kolegami swej klasy, co wpro­
wadza duże w nauce ożywienie. Przy uwzględnianiu atoli całej swobody ucz­
nia nauczyciel winien mu zwrócić uwagę, że winien pamiętać o tern, że po­
dejmując M. K. S. występuje w pewnej mierze jako reprezentant państwa
i narodu, że winien unikać zadrażnień narodowościowych i t .d. Zazwyczaj
zobowiązuje się ucznia do tego, aby korespondował conajmniej w ciągu ro­
ku, o ile zaś przerywa korespondencję, żeby o tern doniósł nauczycielowi,
który zkolei donosi centrali. We Francji nawet przyznaje się uczniom, naj­
pilniej do M. K. S., przykładającym się, pewne nagrody, przyczem zauważyć
należy, że celowość udzielania nagród w tych wypadkach wydaje się bardzo
problematyczna. Niemniej jednak ogólne wartości M. K. S. są niezaprzeczal­
ne. Postępy o opanowaniu języka obcego, pogłębienie znajomości obcych kra­
jów i stosunków tam panujących, wreszcie zbliżenie się międzynarodowe -
oto są czynniki o dużem znaczeniu kształceniowem i wychowawczem M. K. S.

S. T.



122 ROCZNICA ZGONU STANISŁAWA KONARSKIEGO.

Wśród szereeu świetnych rocznic, obchodzonych w b. r., uszła uwa?\ 16ttć
rocznica śmi~rci Tego, który pierwszy odważył się w Polsce XVIII wiem Y
mądrym.
We wtorek dnia 3 sierpnia 1773 r. o godzinie 3 zraua po długiej chorohie
" ' · t · ' tern pozei przykładnem na drogę wieczności przy?ot?wa!1i.u ~ ym się ~W!a li:
gnał imć ks. Stanisław Konarski S. P., mąz wielki I wielce zasluz~ny tak w
teraturze jak i w ojczystej Rzeczypospolit~j'', ~ak do_m?sla wspolc~esna pra­
sa o śmierci jednego z najwybitniejszych I naJzasluzenszych lud_zr, XVIII_ W;
Mimo obszernej, sumiennie opracowanej, w wiele nowych. szcz~golow obfite]
monografji P r o f. K o n o p c z y ń s k i e g o_ o Stanisławie Konarskim,
szczeaółowo rozpatrujacej działalność na polu pohtycznem, me doczeka! się
Kona~ski pracy, ktćraby specjalnie dokładnie omawiula jeg_~ wiekoJ;oml!ą
działalność na polu szkolnictwa. Działalność ta, śmiem twierdzić, do dziś dnia
nie została doceniona.
A przecież Konarski stworzył nasze szkolnictwo w, ~olscc,. pr:-:yg~towujq~
w ten sposób podstawy, na których mogla się oprzec I r?Z;l'fJ~c działalność
Komisji Edukacji Narodowej, a bez których napewno wyniki JeJ prac bylyh)'.
o wiele skromniejsze. Wychowa! też cały szereg ludzi, którzy zadecydowali
później na sejmie czteroletnim o uchwale Konstytucji 3 maja, i wniósł d? p~­
dagogicznej myśli polskiej szereg pomysłów, które dziś dopiero znajdują
realizację, a które uważamy za produkt myśli zachodu. Wreszcie przez czyn
własnego życia zmusił przeciwników swych, Jezuitów, do podjęcia reform
szkól jezuickich, stając się w ten sposób prawdziwym reformatorem nietylko
szkolnictwa, lecz i społeczeństwa polskiego.

Punktem wyjścia działalności Konarskiego na polu szkolnictwa były momen­
ty społeczno-polityczne. Podobnie jak Pestalozzi, zetknąwszy się z nędzą ludu
w swej ojczyźnie, zapragną! przez oświecenie tych warstw usunąć mękę -
tak też Konarski zapoznawszy się dokładnie z rzeczywistością polską, z nędzą,
upadkiem moralnym i ciemnotą warstw przodujących w narodzie i stano­
wiących podówczas naród postanowił usunąć zło przez reformę szkolnictwa.
Różnica tkwi zaś nietylko w tern, że Konarski uczynił to pierwszy lecz że
pragnieniem poprawy objął cały naród i państwo. '

Mo_żna z całą stanowczo~cią shyierdzi~, że Konarski był pierwszym twórcą
państwowego wychowania. ,ZdaJąc 3;ob1e sprawę,_ ż~ 'Polską rządzą magnaci,
zapragnął najpierw ich synow, w których ręce z biegiem czasu musiała przejść
wła~z.a, odpowiednio wykształcić i wychować. I taka była geneza Collegium
Nobilium, ZIIl:1e~wne zostały programy naucza_ni_a, wprowadzono szereg no­
wych P1:"zedn11o~ow, opracowano ;1owe podręczniki. Naukę retoryki zmieniono
na lekcJ~ nauki wycho.~ama pansh~owego. Konarski osobiście opracował te­
m~ty {przeszto 100), które na lekcjach retoryki miały być rozważane. Co
więceJ. tematy opracowywan'; zmierzały do wyrobienia w uczniach jasne 0pog~ądu na wad)'. ustroJo':"e o~vc~esnego państwa polskiego. Stąd takie temt
ty, Ja!~: ,.Z~yczaJ zrywania sejmow albo kończenia ich na niczem jest w· 1
szk?dh:wy 1 7:g~bny d!a Rzeczypospolitej"; ,,Elekcja Króla powinna si odbce
w:ac wi_ększps!,!1ą gło~ow.,)ednomyślnej zgody dotąd nigdy nie b Io ę · {~
me mozna JeJ oczekiwać ; ,,Fałszywa to i ohydna zasada. p I I Y : am ez
stoi. Równie s~kodli-:v-ą dla .Rzeczypospolitej jest druga ~asid! ~aCheyąde~
Polska _Ja~ na1gorze1 rządziła, to jej mocarstwa nie dadzą u ·""·ocr? frę
deracyJ me trzeba nadużywać chyba w ostateczne• t b" pasc , " on e­
tej. Wtedy jedl}ak, gdy na cz~le konfederacji stani! k~ólze I~. Rzeczybpo_spoli­
wienną dla panstwa"; ,.Wyboru sc;dziów osłów se. • moz~ ona )'.C zba­
nych powinno się dokonywać większości p łosó, ;,_ JN_wych I wszelkich in­
przywilej szlachectwa"; ,,Ustanowić sur~,!e pr;~ " iebne l)C~ynki niszczą
szlachcie i senatorom zaprzedawania się obcym o, wh ramaJące polskiej
wanie od nich darów i jurgieltów"· Popiecz "k~onabrc omh przez przyjmo-
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ich posłów ~ara~ wy_gnanie~. i konfisk~tą wszystkich dóbr"; ,,Podatki, powin- 123
ny być sumiennie uiszczane ; ,,Poddam mają zwolna przechodzić na czynsz
p!acony pan~m, w z~mi?-n. za pańszczyznę i dniówki? po. podzieleniu między
nich na sposob pruski pol i roli, nalezących do właścicieli ziemskich": ,Skład
i liczbę wojska koronnego podnieść w miarę jak tego wymaga obron~ Rzecz­
pospolitej i t. p.".
Tematy wybrane i zestawione przez Konarskiego dotyczą wszystkich dzie­
dzin życia państwowego i społecznego. Na 118 jego pytań 109 zawiera w so­
bie afirmację, a_ tylko 9 dopuszcza ró~nor_akie rozwiązanie, Konarski, wpro­
wadzując młodzież w zagadnienia polityki wewnętrznej, wykazując ujemne
strony współczesnego ustroju i godząc w złote prawa szlachty, był, rewolu­
cjonistą - · i jeszcze dziś z'.1pewne za r~wolucjonis_tę by uchodził, bo przecież
wprowadza! do szkoły politykę. Pytania Konarskiego, przerabiane na godzi­
nach retoryki podzielić można_ na trzy g~upy: a! polityczną, b) społeczną,
c) moralną. Vv pierwszej omawiano stanowisko króla, zagadnienie sejmu, na­
prawę administracji, sądownictwa, skarbu, polityki zagranicznej, szkolnic­
twa, przemysln i handlu i wojska; w drugiej zastanawiano się nad położe­
niem i prawami stanu szlacheckiego, mieszczańskiego, włościańskiego i ży..
dów. W trzeciej wreszcie omawiano stanowisko religji, moralność publiczną
i jednostki. Odpowiednia lektura uzupełniała rozważane zagadnienia.
Tak, zaprzeczyć trudno, Konarski wprowadzał do szkoły politykę, której ce­
lem było najwyższe dobro państwa. A że wychował na tej polityce grono lu­
dzi, którzy zadecydowali o uchwaleniu Konstytucji 3 maja, słuszność każe
przyznać, że wybrał drogę dobrą.
Po uruchomieniu Collegium Nobilium jął się Konarski reformy wszystkich,
szkól pijarskich, by podnieść, wykształcić i wychować jaknajszersze warstwy
szlacheckie.
Polska teorja pedagogiczna zawdzięcza również bardzo wiele Konarskiemu.
Szereg uwag_, rozsianych w „ustawaeh szkolnych", dopiero dziś może być w·
pełni realizowanych. Stanowisko Konarskiego, że „wychowanie da dobre owo­
ce, gdy będziemy rzadko stosowali kary, częściej dobre słowa, a ustawicznie·
czuwali nad młodzieżą" znalazło pełną aprobatę w dzisiejszej pedagogice,
Specjalnie niechętnie odniósł się Konarski do kary chłosty, do której „trze­
ba się uciekać jak najrzadziej", pozatem nauczyciel winien „strzec się jak
ognia, słów choćby cokolwiek obraźliwych lub zakrawających na obelgę",
wypowiadanych do ucznia. Podprefekci „nie·ch nigdy nie używają (w stosun­
ku do uczniów), słów nieprzystojnych, tern mniej trącących obelgą, a nawet
w razie surowej nagany, niech broń Boże nie podnoszą ręki i nie posuwają­
się do czegoś w tym rodzaju". .,Bo czy chłopcy wychowawcę lekceważą czy
nienawidzą, cała jego praca idzie na marne. Ta wada (u nauczycieli) ciągłego
łajania, krzyczenia, biadania, gnnienia jest czasem wrodzoną, częstokroć jed­
nak owocem nierozsądku i niedoświadczenia, u tych, którzy chcą mieć jesień
na wiosnę, to znaczy chcieliby znaleźć u młodzieniaszków dojrzałość i dosko­
nałość". ,,Swoim sposobem postępowania niech jawnie okażą młodzieży, że ją·
kochają i że chcą być przez nią kochani".
To podkreślenie ważności asmosfery w klasie, życzliwego stosunku nauczy­
cieli i uczniów do siebie, jako zasadniczo decydującego w osiąganiu pozytyw­
nych wyników nauczania i wychowania jest dla Konarskiego bardzo charak­
terystyczne i do dziś dnia zasadnicze. Przytem zwraca Konarski uwągę na.
indywidualność uczniów. Wyniki kształcenia i wychowania nie mogą być,.
zdaniem jego, jednolite, z powodu różnorodności wychowywanych i „u nas­
się także stosuje i zawsze stosować _będzie, stosownie mianowicie do pojem:
ności swojego umysłu i serca, których my nie możemy ani rozszerzyć am­
ulepszyć". Konarski, odmiennie od racjonalistów. zdaje sobie sprawę, że wpływ
wychowawczy mu pewne granice w indywidualności jednostki.
Pozatem zwraca Konarski uwagę na współpracę domu - rodziców z, szk?lą;_
Rodzice nie powinni przeciwstawiać się zarządzeniom szkoły, odrywać dziec!,
od nauki, zabierając je na biesiady, przetrzymywać w domu zamiast wysylac·



do szkoły, natomiast powinni p~roz'!-miewać się z nauczycielami w: spraw~e
swych dzieci (oczywiście, odpow1~_dn_10 do czasow, ~a. ,~społpraca opierała się
na innych nieco Pl"zesłankach aniżeli W: czasach d~1s1eJszy~h). .
Nie uszły uwagi Konarsk1ego 1 zagadnienia dydektvczne, JU,k.½('lwie1:-- na tern
-polu rewolucyjnych zmian zanotować nie. możemy, pod~reshc ~alezy ,y-ys;1-
nięcie na plan pierwszy metody poglądowej, wprowadzeme obowiązkowej lek-
·tury i czytania czasopism. . . . , , . , ..Zwracal Konarski uwagę na higjene 1 zdrowotność uczmow, pierwszy w J.::il-
sce polecając rektorowi Call. Nobil . przygotowame sal dla chorych uczmow
,i zaangażowanie stałego lekarza i chirurga. · . .
Celowo pominęliśmy walkę Konarskiego o piękny Język 1 wymowę t~k ła­
cińską jak i polską, jego reformę nauczania poszczególnych przedmiotów,
przez wprowadzenie do nauki szkolnej zdobyczy i wyników wied.:cy zachodu,
jako bardziej znanych.
.Zorganizowawszy w ten sposób szkolnictwo pijarskie, pragnął atoli Konar­
-ski, by piecza o dobre wychowanie młodzieży należała „nietylko do chętnych
,jednostek lecz i do króla i do Rzeczpospolitej i do ministrów".
. ,,Powinno się, za przykładem Wenecji powołać urząd, sprawujący nadzór nad
-szkołami i sposobem nauczania oraz nadający szkolnictwu kierunek".
Spełnienia tego pragnienia nie doczekał za swego życia Konarski, w dwa mie­

-siące jednak po jego śmierci powstał naczelny urząd wychowania ~ K o m i-
-s j a -E a u k a C j i N a r o d o w e j.
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